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Depesza tow. A. Zawadzkiego
do tow. Mao Tse-tunga

D°
Towarzysza Mao Tse-tunga 
Przewodniczącego Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej

P e k i n
Z okazji 60-lecia Waszych urodzin proszę przyjąć, Towarzyszu 

Przewodniczący, najserdeczniejsze pozdrowienia narodu pol
skiego, Rady Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
i moje osobiste.

Pod przewodem Komunistycznej Partii Chin, którą kierujecie 
od kilkudziesięciu lat, naród chiński przebył wspaniałą rewo
lucyjną drogę r— zrzuci! nienawistne jarzmo imperialistów 
i związanych z nimi rodzimych feudalnych i kapitalistycznych 
wyzyskiwaczy, rozwinął wielką twórczą energię w budowie swe
go nowego, szczęśliwego życia. Zwycięstwo Rewolucji Chińskiej 
przyczyniło się do ogromnego wzmocnienia całego światowego 
obozu pokoju, którego ostoją i przewodnią siłą jest wielki Zwią
zek Radziecki,

Przesyłam Wam, Wielce Czcigodny Towarzyszu Przewodni
czący, najgorę.sze życzenia nowych sukcesów w Waszej pracy 
— w dziele umacniania^ i_ rozkwitu bratniej Chińskiej Republiki 
Ludowej, dla pomyślności wielkiego narodu chińskiego i dobra 
całej postępowej ludzkości.

Z całego serca życzę Wam najlepszego zdrowia, dalszych dłu
gich lat życia i szczęścia osobistego.

ALEKSANDER ZAWADZKI
Przewodniczący Rady Państwa 

Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

N ow a presja  USA na F ra n c ję
(f) LONDYN (PAP). Wa

szyngtoński korespondent agen
cji Reutera podał następującą
wiadomość:

23 bm. Biały Dom oświad
czył, że zdaniem prezydenta 
Eisenhowera „Stany Zjednoczo
ne staną przed koniecznością 
zrewidowania zasad swej poi i 
tyki wobec Europy“ , jeżeli nie 
dojdzie wkrótce do utworzenia 
europejskiej wspólnoty obron
nej. Deklaracja, o której infor
muje agencja Reutera, stanowi

nowy przejaw nacisku rządu 
USA na Francję. Świadczy ona 
jednocześnie, że niedawne 
enuncjacje sekretarza stanu 
Dullesa na sesji Rady Atlanty 
ckiej i na konferencji prasowej 
w Paryżu, kiedy to Dulles do 
magał się brutalnie jak naj 
szybszej ratyfikacji przez Frań 
cję układu o tzw. „arm ii euro 
pejskiej“  i o remiiitaryzacji 
Niemiec zachodnich, nie dały 
wyników, jakich spodziewały 
się władze amerykańskie.

Akcja wyjaśniająca powinna być przedłużona 
zgodnie z umową rozejmową

Wystąpienie delegatów Polski i Czechosłowacji 
w Komisji Repatriacyjnej w Korei

(f) KAESONG (PAP). W 
dniu 23 grudnia 1953 r. wię
kszość Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych postano
wiła odrzucić żądanie dowódz
twa Koreańskiej A rm ii Ludo
wej i Chińskich Ochotników 
Ludowych, które domagało się 
kontynuowania akcji wyjaśnia
jącej dla swych jeńców wojen
nych, znajdujących się pod 
opieką Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych. W związ
ku z tym postanowieniem dele
gaci Polski i Czechosłowacji 
w Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych złożyli na 
stępujące oświadczenie przed 
stawicielom Agencji Nowych 
Chin i Centralnej Koreańskiej 
Agencji Telegraficznej:

Zgodnie z umową o kompe
tencji Komisji Repatriacyjnej 
Państw Neutralnych, strony, do 
których jeńcy należą, mają pra
wo przeprowadzać akcję wyja
śniającą w ciągu dziewięćdzie
sięciu dni.

Wskutek przestępczej działal
ności tajnych agentów Li Syn- 
mana i Czang Kai-szeka, 
nasłanych do obozów jenie
ckich w Tongjangni, do
wództwo Koreańskiej Armii 
Ludowej i Chińskich Ochotni
ków Ludowych mogło prowa
dzić akcję wyjaśniającą w cią
gu zaledwie dziesięciu dni.

Akcja wyjaśniająca powinna 
rozpocząć się 25 września 1953 
r. Wskutek zwłoki spowodowa
nej przez sabotowanie ze stro
ny dowództwa Narodów Zjed 
noczonych budowy pomieszczeń 
dla akcji wyjaśniającej, akcja 
ta mogła rozpocząć się dopie
ro .15 października 1953 r.

Po 15 października 1953 r. 
akcja wyjaśniająca była wielo
krotnie przerywana, przy czym 
niektóre przerwy trwały po k il
ka tygodni.

W tym stanie rzeczy delega
ci Polski i Czechosłowacji w 
Komisji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych zdecydowanie do
magali się, aby Komisja Repa 
triacyjna Państw Neutralnych 
natychmiast podjęła konieczne 
kroki w celu dalszego prowa
dzenia a Kej i wyjaśniającej oraz

Prololyp nowego 
żurawia budowlanego
(Obsł. w ł.). Załoga Warszaw

skich Zakładów Urządzeń Prze
mysłowych przygotowuje proto
typ nowej maszyny budowla
nej — 45-metrowy żuraw bu
dowlany. Żuraw poruszać się bę
dzie na szynach kolejowych. 
Posiada on w odróżnieniu cd 
dotychczas produkowanych ma
szyn tego typu większą wyso
kość i zdolność podnoszenia ma
teriałów.

Dokumentacja techniczna o- 
pracowana została przez kon
struktorów Centralnego Biura 
Konstrukcyjnego Urządzeń Bu
dowlanych.

Prototyp nowego żurawia wy
konany zostanie jeszcze w br.

(j$)

wyrównania straconego czasu 
tak, aby uzupełnić okres udzie
lania wyjaśnień do pełnych 90 
dni, wyraźnie ustalonych w 
umowie między obu stronami.

Postanow ienie większości Ko
misji Repatriacyjnej Państw 
Neutralnych z jednej strony po
zbawia stronę koreańsko-chiń- 
ską jej praw. a jeńców wojen
nych możności wysłuchania 
wyjaśnień i zgłoszenia się do 
repatriacji, z drugiej zaś stro
ny stanowi bardzo poważne 
pogwałcenie umowy o kompe
tencji Komisji.

Delegacje Polski ł Czecho
słowacji zdecydowanie prze
ciwstawiają się takiemu po
gwałceniu umów międzynaro
dowych i nigdy nie będą w sta
nie zgodzić się na taką dowol 
ną interpretację, w myśl któ
rej akcja wyjaśniająca odbyła 
się jakoby zgodnie z podstawo
wymi postanowieniami umowy 
rozejmowej.

Dzięki realizacji zobowiązań przedzjazdowych

Nowe domy mieszkalne, żłobki, przedszkola, 
punkty usługowe oddane przed terminem

( f)  Setki nowych Izb mieszkalnych oraz nowych obiektów 
socjalnych, jak przedszkola, żłobki, ambulatoria przyzakładowe 
otrzymują przedterminowo ludzie pracy w wyniku przedzjazdo- 
wego czynu załóg robotniczych. Troska władzy ludowej o sprawy 
bytowe znajduje również wyraz w rozbudowywaniu sieci placó
wek handlowych i punktów usługowych, przeprowadzaniu re
montów mieszkań pracowniczych itp.

W dniach przedświątecznych 
na osiedlu robotniczym w Bro-
nowicach koło Krakowa pano
wał szczególnie ożywiony ruch. 
Auta ciężarowe i wozy załado
wane meblami mijały liczne, 
zamieszkałe już bloki i zatrzy
mywały się przed nowym wiel
kim domem mieszkalnym. Lu
dzie pracy — nowi mieszkań
cy bronowickiego osiedla 
wdzięczni są brygadom budow
lanym, których czyn przedzjaz- 
dowy — oddanie do użytku 
przed terminem 132 izb miesz
kalnych, umożliwił im wcze
śniejsze objęcie pięknych, nowo
cześnie wyposażonych miesz
kań.

W Poznaniu załogi Zjedno
czenia Budownictwa Miejskiego 
nr 1 ukończyły ostatnio budo
wę dalszych 5 domów Starego 
Miasta. Liczba odbudowanych 
zabytkowych kamieniczek w tej 
dzielnicy wzrosła do 15.

W pięknych, odbudowanych 
7 wielką starannością kamie
niczkach z ozdobnymi fasadami, 
w nowoczesnych dwu- i trzypo
kojowych mieszkaniach za
mieszkało już wiele rodzin pra
cowniczych.

Dla uczczenia II  Zjazdu par
tii budowniczowie Starego M ia
sta w Poznaniu postanowili

przedterminowo ukończyć pra
ce przy odbudowie następnych 
10 kamieniczek, z których 4 
przekażą do użytku jeszcze w 
bież. miesiącu.

W woj. stalinogrodzkim dzię
ki ofiarnej pracy załóg budo
wlanych, realizujących zobo
wiązania na cześć i i  Zjazdu 
partii oddano w grudniu i r .  
górnikom, hutnikom i pracow
nikom różnych zakładów pracy 
blisko 750 nowych mieszkań. 
Między innymi nowoczesne 
mieszkania otrzymali robotnicy 
Częstochowy, Nowego Bytomia, 
Dąbrowy Górniczej, Stalino- 
grodu i Pieką; Śląskich.

W szybkim tempie posuwają 
się prace przy remontach miesz
kań górników kopalni „Cho
rzów“ . Załogi remontowo-budo
wlane przekazały już załodze 
kopalni 48 izb mieszkalnych, a 
do końca br. realizując zobo
wiązania przedzjazdowe odda
dzą dalszych 30 izb mieszkal
nych.

W kopalni „Rozbark“  jeszcze 
w bm. ukończony zostanie grun
towny remont^Domu Młodego 
Górnika. Obecnie trwają tu o- 
statnie prace wykończeniowe. 
Kompletuje się meble w poko
jach, wyposaża się świetlicę, 
bibliotekę itp.

W kopalni „Pstrowski“  w ra
mach realizacji zobowiązań 
podjętych dla uczczenia U Zjaz
du PZPR, kierownictwo OZR-u 
rozszerzyło znacznie sklep wie
lobranżowy. Górnicy i ich ro
dziny mogą obecnie zaopatry
wać się tu w artykuły galan
terii damskiej i dziecięcej oraz 
w znacznie szerszy asortyment 
towarów codziennego użytku. 
Wyremontowano również po
mieszczenie, w którym w naj
bliższych dniach oddany zosta
nie do użytku pracownikom ko
palni zakład fryzjerski.

Także w kopalni „Bielszowi- 
ce“  trwają prace wykończenio
we przy uruchomieniu baru 
mlecznego, sklepu wielobranżo
wego, kiosku i pralni.

Dla hutników huty „Baildon“ 
w wyniku czynu przedzjazdo- 
wego, wyremontuje się 300 izb 
mieszkalnych. Dzięki brygadom 
remontowo-budowlanym, które 
w czynie przedzjazdowym 
wzmagają swoje wysiłki, odda
no już do użytku pracowników 
huty wyremontowane budynki 
o ponad 160 izbach.

Od przeszło dwóch tygodni 
dzieci pracowników huty „Łazi
ska“  przebywają w pięknym no- 
wowybudowanym żłobku, który 
kierownictwo huty, realizując 
zobowiązanie przedzjazdowe, 
oddało do użytku przed termi
nem.

Podobny żłobek zostanie nieba 
wem oddany do użytku dzieciom 
pracowników huty im . Bolesła
wa Bieruta w Częstociiowie.

Stolica otrzymała obecnie i

otrzyma w najbliższych dniach 
wiele żłobków i przedszkoli. 
Oddane już ostatnio do użytku 
2 żłobki na Mlynowie, są sta
rannie wykończone, posiadają 
jasne, wygodne, obszerne po
mieszczenia. Do końca br 
mieszkańcy rohotńiczego M ły
nowa otrzymają jeszcze jeden 
żłobek i 2 przedszkola.

Również dzieci mieszkające 
na Grochówie I II  noworoczną 
choinkę obchodzić będą w no- 
wouruchomionycb dwóch żlob 
kach na terenie tego osiedla 
Żłobki te zostaną bowiem odda
ne do użytku w bieżącym mie
siącu.

intensywne prace przy wy
kańczaniu wnętrz i urządzaniu 
poszczególnych sal trwają rów
nież w żiohku i przedszkolu na 
Starym Mieście przy ul. P iw
nej. Oba te obiekty także będą 
wykonane jeszcze w bież. mie
siącu.

W Wapnie pow. Wągrowiec 
i Połajewie pow. Czarnków w 
woj. poznańskim otwarto dwie 
nowe apteki wiejskie, urucho
mione w ramach czynu przed- 
zjazdowego pracowników Pań
stwowego Przedsiębiorstwa Ap
tek w Poznaniu.

Obecnie w woj. poznańskim 
czynnych jest już 27 aptek 
gminnych, 6i punktów aptecz
nych oraz 8 samodzielnych 
wiejskich punktów aptecznych

Również w wielu innych miej
scowościach cafego kraju odda
no w ostatnim czasie do użyt
ku wiele nowych mieszkań oraz 
obiektów socjalnych. (PAP).

Tysiące hektarów gruntów ornych i łąk zyska Kielecczyzna
w 1954 roku dzięki melioracji

KIELCE (kor. w ł.). ■ Woje
wództwo kielecKie otrzymało w 
spadku po rabunkowej gospo
darce kapitalistycznej wiele 
gruntów ornych, iąk i pa
stwisk, wymagających bądź od
wodnienia, bądź nawodnienia.

Z ogólnego obszaru około 1,5 
miln. ha użytków woj. kieleckie
go — melioracji wymaga okoio 
315 tys. ha pól ornych i 135 
tys. ha łąk i pastwisk. Państwo 
ludowe idąc z szeroką pomocą 
rolnictwu spowodowało, iż do 
chwili obecnej zmeliorowano po
nad 30 tys. ha pól ornych i 32 
tys. ha (ąk.

W roku 1954 przewidywana 
jest dalsza szeroka pomoc pań
stwa w tym zakresie. Wyrażać 
się ona będzie sumą ponad 20 
milionów złotych przeznaczoną 
na roboty wodno-melioracyjne.

Z kredytów inwestycyjnych 
przewiduje się w 1954 r. od
wodnienie i częściowe nawod

nienie ponad 220 ha Iąk, doko 
nanie robót wodno-melioracyj
nych, przeoranie, oraz zasianie 
trawami szlachetnymi ok. 2250 
ha łąk i pastwisk. Przeprowa
dzona będzie również regulacja 
rzek na długości 19,7 km oraz 
obwałowanie rzek (głównie W i
sły) ria długości 7,4 km.

Poważne prace zostaną doko
nane z kredytów budżetowych. 
Przewiduje się zmeliorowanie 
około 27 tys. ha gruntów or
nych oraz konserwacje już wy
konanych uprzednio robót wod 
no-melioracyjnych na łąkach i 
pastwiskach na obszarze ponad 
20 tys. ha, pielęgnacja łąk obej
mie obszar 3500 ha.

Liczne roboty wodno-meliora
cyjne przewiduje się w pań
stwowych gospodarstwach ro l
nych województwa kieleckiego. 
M. in. założy się 100 ha no
wych stawów rybnych w PGR 
w Piastowie i Olesznie.

W robotach wodno-meliora
cyjnych w 1954 roku poważnie 
zwiększy się udział chłopów 
pracujących, którzy podejmują 
na cześć II Zjazdu liczne zobo

wiązania, mające na celu melio
rowanie iąk i pastwisk, nawod 
nienie gruntów ornych, odwod
nienie itp. R. S.

Na wczasach w Tat r ach

Sport narciarski zdobywa u nas nieustannie nowe rzesze zwo
lenników, którzy z zapałem przemierzają pokryte już śnie
giem nasze tereny górskie w Tatrach, Beskidach i Karkono
szach. Na zdjęciu: grupa wczasowiczów, która na Hali Gąsie

nicowej przygotowuje się do rozpoczęcia jazdy
F o to  C A F  — D ą b ro w ie c k l

39 nowych spółdzielni produkcyjnych 
powstało w grudniu w woj. poznańskim

Chłopi z Laskowa odwadniają łąki i pastwiska
POZNAN (kor. w ł.). Pracu

jący chłopi z Laskowa w gmi
nie Szamocin w pow. chodzies- 
kim pragnąc powitać II Zjazd 
partii i realizować uchwalę Ra
dy Ministrów postanowili po
szerzyć bazę paszową przez 
odwodnienie 2 ha ziemi ornej 
i 50 ha zaniedbanych dotych
czas łąk i pastwisk w celu 
zwiększenia hodowli bydła i 
trzody chlewnej.

Aby to zrealizować przeko
pią oni w ciągu najbliższych 
dwóch miesięcy rów odwadnia
jący długości 600 metrów, któ
ry pozwoli na obniżenie pozio

mu wody w Jeziorze Laskowic
kim i odwodnienie niewykorzy
stanych dotychczas w całej 
pełni obszarów.

Chłopi pragną wykorzystać 
sprzyjające warunki atmosfe
ryczne i chcą roz.począć pierw
sze roboty pr.zy kopaniu rowów 
odwadniających — natychmiast 
po świętach.

W związku z tym zwrócili się 
oni do PRN w Chodzieży o na
tychmiastowe przystanie komi
sji złożonej z fachowców melio- 
rantów, którzy dopomogliby 
chłopom w opracowaniu właś
ciwego planu odwodnienia.

(m. g )

POZNAN (kor. w ł.). Mało i 
średniorolni chłopi woj. poznań
skiego coraz bardziej rozumie
ją, że wskazania IX Plenum 
szybkiego podmesienia produk
cji rolnej łatwiej i skuteczniej 
można realizować na zespoło
wej gospodarce. Świadectwem 
tego może być zorganizowanie 
w okresie od 1 do 21 grudnia 
br. a więc w ciągu trzech ty 
godni 39 nowych spółdzielni 
produkcyjnych. Nowe spółdziel
nie produkcyjne powstały rów
nież w poważnej mierze dzięki 
unaocznieniu na zebraniach o- 
brachunkowych w spółdziel
niach produkcyjnych wyższości 
gospodarki zespołowej nad in
dywidualną. Na zebrania te 
serdecznie zapraszają spółdziel
cy mało i średniorolnych chło
pów.

Na podkreślenie zasługuje 
fakt, że w olbrzymiej więk
szości nowopowstałe spół
dzielnie zakładają pracujący 
chłopi, którzy w pełni rozliczy-.

1 li się z państwem. Napływ no-

Sprawy b lisk ie  m ieszkańcom  naszych m iast

wycb członków do spółdzielni 
jest niejednokrotnie b. liczny. 
Np. do spółdzielni Brzeźno No
we, w pow. wągrowieckim, 
wstąpiło 76 członków, w 
spółdzielni produkcyjnej Ło- 
siniec w tym samym po
wiecie statut spółdzielczy pod
pisało 66 członków, wnosząc ja 
ko wkład 380 ha ziemi, 48 ko
ni, 21 krów, 8 jałówek, 45 świń, 
12 owiec. Warto podkreślić, że 
dzięki czujności pracujących 
chłopów, a szczególnie towa
rzyszy partyjnych zdemaskowa
no wiele kułackich prób prze
nikania do nowopowstałych 
spółdzielń. Np, do nowopowsta
łej spółdzielni produkcyjnej w 
Zelicach chciał wcisnąć się ku
łak na 49 ha Martyński, by roz
sadzić ją od wewnątrz. Kuła
ckiego kombinatora poproszono 
o opuszczenie zebrania organi
zacyjnego, na którym do spół
dzielni wstąpiło 52 chłopów.

(m. g.)

Poważną rolę w życiu milionowych rzesz 
mieszkańców naszych miast odgrywają urządze
nia gospodarki komunalnej. Komunikacja miej
ska, wodociągi i kanalizacja, łaźnie publiczne, 
hotele, światło i gaz, parki wreszcie — „płuca“  
miast są nierozerwalnie związane z codziennym 
życiem ludności. Sprawne działanie miejskich 
urządzeń komunalnych ułatwia prowadzenie go
spodarstw domowych, warunkuje spraw
ność pracy przedsiębiorstw i instytucji, 
świadczy o kulturze miasta. I na odwrót: tam, 
gdzie komunikacja miejska jest zła, gdzie dosta
wy światła i gazu są nieregularne a hotele i ła
źnie brudne i ciasne, nie. może być mowy o wła
ściwym zespokajaniu podstawowych potrzeb lud
ności; ulega też zakłóceniom praca zakładów 
przemysłowych i instytucji.

Osiągnięcia dziewięciu lat władzy ludowej 
w dziedzinie usprawniania gospodarki miejskiej 
są duże, „Odbudowano i rozbudowano zniszczo
ne urządzenia komunikacyjne, mosty, sieć wo
dociągowo - kanalizacyjną, sieć elektryczną i te
lefoniczną“  — stwierdzają tezy, wysunięte przez 
IX Plenum KC naszej Partii. Budownictwo ko
munalne postępowało w ślad za nowymi bloka
mi i osiedlami, dotarło do zaniedbanych w ciągu 
dziesięcioleci przedmieść. W Goczałkowicach i W5 
pobliżu Łodzi powstają dwa wielkie wodociąg/ 
grupowe; mieszkańcy Bydgoszczy otrzymali no
wą. 27-kilometrowej długości linię tramwajową1 
W Łodzi i Częstochowie, w Gdyni, Warszawie 
i dziesiątkach miast Śląska w szybkim tempie 
znikają dzielnice robotniczej nędzy, ustępując 
miejsca osiedlom wyposażonym we wszystkie 
urządzenia socjalistycznego budownictwa miej
skiego. Wiele jest jeszcze jednak w naszej go
spodarce komunalnej poważnych braków, wiele 
zagadnień wymagających uregulowania.

O tym, że budownictwo komunalne nie nadą
ża za rozwojem nowych osiedli mieszkaniowych 
— o tym, że nie może ono jeszcze w pełni za
spokoić potrzeb mieszkańców starych miast, mó
wią setki skarg i utyskiwań ludności na zlą ko
munikację, na w niewłaściwym stanie utrzyma
ne budynki mieszkalne itp.

W ubiegłych latach rozwiązaliśmy setki i ty 
siące ważnych, pilnych zagadnień, związanych 
z socjalistycznym uprzemysłowieniem kraju 
Obecni' — gdy osiągnięcia, jakie uzyskaliśmy 
w tej dziedzinie pozwalają na przyśpieszenie 
tempa wzrostu stopy życiowej ludności — zwię
kszone zostały nakłady także na rozwój urzą

dzeń komunalnych. O 26 procent wzrosną w 
okresie najbliższych dwóch lat wydatki państwa 
ludowego na budownictwo komunalne: w roku 
1955 wyniosą one 1,2 miliarda złotych. Wlaści- 

_we i celowe, zgodne z postulatami ludności zu
żytkowanie tych sum jest niezbędnym warun
kiem, by wysiłek podjęty przez państwo przy
niósł w. efekcie poprawę warunków bytowych 
ludności w tej dziedzinie. Stawia to odpowie
dzialne zadanie przed pracownikami gospodar
ki komunalnej, przed radami narodowymi jako 
gospodarzami terenu oraz przed Komitetami 
Miejskimi naszej Partii, które jak dotąd sprawa
mi gospodarki komunalnej zajmowały się zbyt 
mato.

Do największych bolączek mieszkańców wie
lu dzielnic kraju należy nie zawsze dostateczna 
dostawa wody, niskie ciśnienie gazu, okresowe 
wyłączenie światła. W wielu miastach dużo do 
życzenia pozostawia czystość ulic i placów, łaź
nie są brudne i zaniedbane, hotele miejskie nie 
zawsze utrzymane są tak, jak ma tego prawdo, 
oczekiwać podróżny.

Gospodarka wodą — szczególnie trudna i 
uciążliwa na Śląsku, w Łodzi i w przemyslo 
wych miastach woj. łódzkiego, w wielu okrę
gach kraju stoi na niewysokim przeważnie po
ziomie. Przedsiębiorstwa wodociągowo - kana
lizacyjne i władze miejskie — prezydia rad na
rodowych nie potrafią właściwie gospodarować 
wodą pitną, nie żądają, aby miejscowe fabryki 
(zwłaszcza tam, gdzie są trudności z zaopa
trzeniem ludności w wodę), zaopatrywały się w 
wodę dla celów przemysłowych we własnym 
zakresie.

Wiele do życzenia — przede wszystkim w 
okolicach nieskanalizowanych — pozostawia 
stan .studzien publicznych. W Łodzi — 54 nowe, 
w bież. roku wybudowane studnie, wykonane 
zostały wadliwie; dopuszczono do karygodnego 
marnotrawienia pieniędzy, przeznaczonych na 
poprawę bytowych warunków ludności. W mia
steczkach i osadach województwa łódzkiego 
mimo, że wiele studzien gwałtownie domaga się 
remontu i ludność ma poważne kłopoty z za
opatrzeniem się w wodę — trudno znaleźć takie 
prezydium rady narodowej, które przeznaczyło
by na ten cel choćby niewielką część funduszów 
własnych. Nie zawsze ponadto przestrzegany 
jest w woj. łódzkim obowiązek okresowego ba
dania zanieczyszczeń wody studziennej.

W miastach i okręgach skanalizowanych

ogromną bolączką są duże straty wody (w 
Szczytnie np. ok. 50 procent całej produkcji), 
wskutek złego stanu urządzeń i sieci. Zly stan 
urządzeń i sieci jest również w niektórych mia
stach przyczyną niskiego ciśnienia .gazu. Polep
szenie gospodarki wodą i gazem wymaga więc 
przede wszystkim systematycznej konserwacji 
urządzeń i przewodów sieciowych oraz dokony
wania w ściśle określonych terminach napraw 
bieżących i głównych.

Troska o czysty, estetyczny wygląd naszych 
miast — to jeden z najpilniejszych obowiązków 
władz i przedsiębiorstw miejskich. Wiele słusz
nych pretensji mieć mogą np. mieszkańcy Kra
kowa o niesprzątnięte strzępy gazet na Plan
tach, mieszkańcy Opola — o niewywożone śmie
ci, mieszkańcy Warszawy — o nieuporządko
wane place dawno zakończonych budów. Czy
stość miasta — to świadectwo jego kultury, to 
ponadto podstawowy warunek zdrowia i higieny. 
Rady narodowe, a przede wszystkim ich wy
działy gospodarki komunalnej w większym niż 
dotychczas stopniu powinny dbać o dostateczną 
ilość sprzętu, koniecznego- do oczyszczania ulic 
i placów, kontrolować czy jest on właściwie wy
korzystywany. Muszą one w swojej pracy 
uwzględniać żądania i wymagania ludności 
odnośnie wywożenia śmieci, zwalczania szczu
rów, uprzątania śniegu i biota, walki z gołole
dzią.

Podstawowym obowiązkiem władz miejskich 
powinno być ponadto zapewnienie mieszkańcom 
właściwego oświetlenia ulic i placów, troska o 
dobrą komunikację, o należyty stan i rozbudo
wę hoteli miejskich, o właściwe funkcjonowanie 
starych i uruchamianie nowych iaźni publicz
nych w miastach, gdzie ich brak daje się szcze
gólnie we znaki. Nie można przechodzić do po
rządku dziennego na faktem, że w tak szybkf 
rozwijających się przemysłowych miastach jak 
Częstochowa, Starachowice, czy wojewódzkie 
miasto — Lublin znalezienie pokoju w hotelu 
jest problemem nierozwiązalnym.

W niektórych miastach sprawa komunikacji 
miejskiej powinna w interesie tysięcy ludzi pra
cy zostać szybko należycie rozwiązana. Dotyczy 
to zarówno dbałości o należyty stan urządzeń 
komunikacyjnych jak i wzrostu taboru komuni
kacyjnego. „...Zostanie usprawniony transport 
miejski przez wzrost liczby wozów tramwajo
wych, autobusowych i trolejbusowych, dalszą 
rozbudowę zaplecza technicznego i znaczne po
lepszenie gospodarki remontowej taboru“  —

stwierdzają tezy IX Plenum ¡KC naszej Partii. 
Trzeba aby środki, przeznaczone przez państwo 
na ten cel zostały w pełni i po gospodarsku wy
korzystane.

Poważne zadania stawiają tezy IX Plenum 
KC naszej Partii na odcinku remontów budyń 
ków mieszkalnych. Sumy, przeznaczone na ten 
cel wzrosną w roku przyszłym do 830 milionów 
złotych, a w r. 1955 wyniosą 1.120 milionów 
złotych — a więc przeszło dwa razy więcej niż 
w roku bieżącym. Państwowe i spółdzielcze 
przedsiębiorstwa remontowo - budowlane zosta
ną zabezpieczone w niezbędną ilość potrzeb
nych materiałów.

Wydatne zwiększenie nakładów pozwoli nie 
tylkej na objęcie remontami większej niż dotych
czas ilości izb ale i na wykonanie remontów 
w szerszym niż dotąd zakresie. Dotychczas re
monty obejmowały budynki • najbardziej znisz
czona i ograniczały się do napraw dachów, stro
pów, murów i urządzeń sanitarnych. W rezulta
cie więc przeprowadzenie remontu chroniło mie
szkańców od ujemnych wpływów wilgoci czy 
wiatru, nie przynosiło im jednak poprawy w do
tychczasowych warunkach mieszkaniowych. Po
cząwszy od’ roku przyszłego — kapitalne remon
ty budynków obejmą naprawy podłóg przesta
wianie pieców, wymianę armatur itp. W szer
szym niż dotąd zakresie budynki nie posiadają
ce wody, światła czy gazu podłączane będą do 
sieci wodociągowo-kanalizacyjnej — zwłaszcza 
w okręgach, gdzie istnieją po temu realne mo
żliwości. Tak więc kapitalny remont budynków 
oznaczac będzie nie tylko zabezpieczenie budyn
ku przez niszczeniem, ale wydatną poprawę 
warunków mieszkaniowych ludności.

Przed gospodarną komunalną stanęły nowe, 
poważne zadania. Od tego jak zostaną one speł
nione zależeć będzie stan naszych miast — za
leżeć będzie dalsza poprawa warunków życia 
milionów ludzi. Trzeba więc, aby nad właści
wym wykorzystaniem przeznaczonych przez 
państwo ludowe sum, nad zgodnym z potrzeba
mi ludności rozwojem gospodarki komunalnej 
czuwaiy prezydia rad narodowych komitety blo
kowe, komisje rad, aby Komitety Miejskie na- 
szej Partii zagadnieniu temu więcej niż dotąd 
poświęcały uwagi. Trzeba ponadto, aby sprawa 
ta stata się bliską i ważną dla wszystkich mie
szkańców naszych miast — aby ich gospodarski, 
socjalistyczny stosunek do wspólnej własności 
pomógł w realizacji zadań, jakie w tej dziedzinie 
postawiio IX Plenum KC naszej Partii.

P lan  rocznv  
przed te rm inem

Centralny Zarząd Przemysłu 
Bawełnianego . Południe wy
kona) w dniu 21 bm. roczny 
plan produkcji globalnej we
dług cen niezmiennych.

Centralny Zanąd P rzen^ łu  
Obuwniczego wykona! w dn. IS 
bm. roczny plan ilościowy 1953 
roku.

Przedsiębiorstwa podlegle 
Centralnemu Zarządowi Prze
myślu Artykułów Skórzanych 
wykonały w dniu 23 bm. plan 
produkcji globalnej według cen 
niezmiennych w 100 proc.

Zakłady podlegle Centralne
mu Zarządowi Gazownictwa 
wykonały swoje zadania plano
we na rok 1953 według warto
ści w dniu 21 bm. Do końca br. 
gazownie wyprodukują ponad 
plan około 20 milionów tn* ga
zu.

Zakłady podległe Centralne
mu Zarządowi Przemyślu Ko
ksochemicznego wykonały w 
dniu 22 bm. plan roczny we
dług wartości. Do końca roku 
wyprodukują one jeszcze dzie
siątki tysięcy ton koksu.

u Z I S W Nl u u  E R Z E:
M IĘ D Z Y N A R O D O W E  S T A L I

N O W S K IE  N A G R O D Y  PO 
K O J U  N A  R. 1933 (P ie rre  
Cot, N in a  P opow a. H ow a rd  
Fast)

J U L IA N  T O K A R S K I, M in is te r  
P rz e m y s łu  M aszynow ego : 
W ażne zadan ia  p rz e m y s łu  
m aszynow ego

V t. K U C Z Y Ń S K I: R ozm ow a 
w  m ie szka n iu  c h ło p a  S zy
m ańsk iego

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I: W  
Szao Szan — ro d z in n e j w s i 
M ao T se -tunga

JA S Z C Z : P olska k la s y k a  na 
ż y d o w s k ie j scenie (T e a tr).
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W y n ik i wyborów  
w B u łg arii

(f) SOFIA (PAP). Central
na Komisja Wyborcza ogłosiła 
końcowe wyniki wyborów do 
Zgromadzenia Narodowego Buł
garii, które odbyły się w dniu 
20 grudnia br.

Z ogólnej liczby 5.017.667 
wyborców w glosowaniu wzięło 
udział 4.991.638, czyli 99.48 
procent. Na Kandydatów Fron
tu Patriotycznego głosowało 
4.981.594 wyborców, a więc 
99,8 proc. biorących udział w 
głosowaniu. Uznano za nieważ
ne 967 kartek wyborczych. Prze
ciwko kandydatom Frontu Pa
triotycznego głosowało 9.077 
wyborców, co stanowi 0,18 proc.

Centralna Komisja Wybor
cza po stwierdzeniu, że wybo
ry przeprowadzone zostały w 
warunkach całkowitego prze
strzegania ustawy o wyborach 
do Zgromadzenia Narodowego, 
ogłosiła, że deputowanymi do 
Zgromadzenia Narodowego wy
brani zostali we wszystkich 249 
okręgach wyborczych kandyda
ci Frontu Patriotycznego.

Sukcesy wojsk ludowych 
Wietnamu

PEKIN (PAP). Wietnamska 
Agencja Informacyjna donosi, 
że w toku ostatnich walk od
działy Wietnamskiej Arm ii Lu
dowej zajęły miejscowpść Mu- 
ong-Pong w odległości 20 km 
na północ od miasta Dien Bień 
Phu w północno-zachodniej czę
ści kraju. Równocześnie wojska 
ludowe kontynuują skuteczne 
operacje w rejonie delty Rzeki 
Czerwonej. Daje się również 
zauważyć wzmożenie aktywno
ści Wietnamskiej Arm ii Ludo
wej i partyzantów w central
nym i południowym Wietnamie.

(f) LONDYN (PAP). Jak do
nosi z Saigonu agencja Reute
ra, dowództwo francuskie wez
wało francuską ludność cyw il
ną do ewakuowania miasta 
Thakhek nad granicą Laosu i 
Syjamu, ponieważ oddziały 
wietnamskiej armii zadały klę
skę wojskom francuskim na tym 
odcinku.

Wielka katastrofa 
kolejowa

w Nowej Zelandii
(f) LONDYN (PAP). Agen

cja Reutera donosi, że w nocy 
z 24 na 25 grudnia, w odle
głości około 200 km na pół
noc od Wellington (Nowa Ze
landia) runął do rzeki wskutek 
załamania się mostu pociąg 
pośpieszny z licznymi rodzina
mi udającymi się na wyciecz
kę świąteczną. Według do
tychczasowych doniesień, w 
katastrofie zginęło 166 osób, 
a kilkadziesiąt osób odniosło 
rany.
•

Żołnierz francuski prosi 
rząd JVRD o azyl

(f) BERLIN (PAP). — Jak 
donosi agencja ADN, żołnierz 
francuski Simon Le Roi prze
szedł w grudniu na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demo
kratycznej i zwrócił się do rzą
du NRD z prośbą o udzielenie 
mu azylu.

Le Roi podkreśla, że Francja 
jest całkowicie zależna od ka
pitału amerykańskiego i prze
kształcana w obóz wojskowy 
USA z lotniskami i koszarami 
amerykańskimi.

W zakończeniu Le Roi o- 
świadcza, że właśnie z tych po
wodów zdecydował się prosić 
rząd NRD o azyl.

Rozruchy wśród żołnierzy 
angielskich w Suezie

(f) MOSKWA (PAP). Agen
cja TASS donosi z Kairu:

Dzienniki „A l - Gumhuria" 
oraz „A l . Ahram" donoszą o 
rozruchach wśród żołnierzy an
gielskich wojsk okupacyjnych 
w strefie Kanału Sueskiego.

Korespondenci tych dzienni
ków piszą z Ismailii, że w 
wielu obozach angielskich w 
przeddzień świąt wśród żołnie
rzy kolportowane były ulotki 
wysuwające żądanie powrotu 
wojsk angielskich do ojczyzny 
i wyrażające protest przeciwko 
warunkom życia w tych obo
zach.

Policja angielska dokonała 
masowych aresztowań wśród 
żołnierzy podejrzanych o kol
portowanie ulotek.

W  iadnmośri sportowe
CSR —  Węgry 16:0 
w  hokeju na lodzie

B U D A P E S Z T  (te ł.  w ł.) . W  d a l
szym  c ią g u  tu r n ie ju  h o k e jo w e g o  
w  B ud ap e szc ie  re p re z e n ta c ja  CSR 
p o k o n a ła  bez w ię ksze g o  tru d u  re 
p re z e n ta c ję  W ę g ie r 16:0 (8:0. 4:0,
4:0). C zech o s łow a ccy  h o k e iśc i, k tó 
rz y  w y k a z a li d osko n a łą  zespo łow ą 
g rę , m ie l i  w  c ią g u  ca łego  s p o tk a n ia  
zd e cyd o w a n a  p rzew agę.

D n ia  26 b m .. odb ę d z ie  się p rz e d 
o s ta tn i m ecz tu r n ie ju ,  w  k tó ry m  
h o k e iś c i p o lscy  s p o tk a ją  s ię  z re p re 
z e n ta c ją  CSR. (W. w.)

Łyżwiarze norwescy 
przybyli do Moskwy

D o  M o s k w y  p rz y b y ła  re p re z e n ta 
c ja  N o rw e g ii w  je źd z ie  s z y b k ie j na 
lo d z ie , w s k ła d  d ru ż y n y  n o rw e s k ie j 
w chodzą  m . m . n a s tę p u ją c y  za w o d 
n ic y :  A n d e rse n  I. , A n d e rs e n  H . — 
m is trz  ś w ia ta  na  1952 r ., H a u g li. 
M a r t in s o n  Aas, K r is t ia n s e n .

S p o tk a n ie  ZS R R  -  N o rw e g ia  w  
ja źd z ie  s z y b k ie j na lo d z ie  ro zeg ra 
n e  zos tan ie  26 i 27 bm . W  s p o tk a 
n iu  ty m  Z w ią z e k  R a d z ie c k i re p re 
ze n to w a ć  będą m . In . :  G o n cza re n ko . 
S z ilk o w  i G r is z in . Z a w o d y  odbędą 
się na s ta d io n ie  D y n a m o  w  M o - 
s& w ie .

Wyrok sądu— wyrokiem narodu
A r ty k u ł w stępny d z ie n n ika  „P ra w d a 44

(f) MOSKWA (PAP). Wnu- 
j  merze z dnia 25 bm. pt. „Wy- 
j  rok sądu — wyrokiem narodu" 
i dziennik „Prawda“  zamieszcza 
| następujący artykuł wstępny:
| — Z głębokim zadowoleniem
¡przyjęli wszyscy ludzie pracy 
Iw  naszym kraju wyrok Specjal
nego Wydziału Sądu Najwyż
szego ZSRR w sprawie zdrajcy 
i szpiega Berit oraz uczestni
ków zmontowanej przezeń 
zdradzieckiej grupy spiskow
ców Merkułowa, Dekanozo- 
wa, Kobułowa, Goglidze, Me- 
szika i Wtodzimirskiego. Decy
zja sądu, który skaza! spiskow
ców na najwyższy wymiar ka
ry — rozstrzelanie, i wykona
nie tego wyroku odpowiadają 
jednomyślnym żądaniom ludzi 
radzieckich.

Swoim wyrokiem —- oświad
czył robotnik kijowskiej fabry
ki „Leninskaja Kuźnica" t. Ja- 
remienko — sąd radziecki dal 
wyraz woli narodu. Wszyscy 
ludzie pracy, omawiając komu
nikat Prokuratury ZSRR, żą
dali jednomyślnie bezlitosnego 
zlikwidowania szajki zdrajców, 
oczyszczenia ziemi radzieckiej 
od nikczemnych spiskowców, 
którzy planowali podważenie 
sojuszu robotników i chłopów, 
naruszenie przyjaźni między 
narodami ZSRR, zagarnięcie 
władzy, zniesienie ustroju ro
botniczo - chłopskiego i przy
wrócenie panowania burżuazji. 
Woli narodu staio się zadość!

Cale chłopstwo kołchozowe
— powiedziała t. Gunina, prze
wodnicząca kołchozu „Krasnyj 
Koliektiwist“  rejonu niekrasow- 
skiego, obwodu jarosławskiego, 
Bohater Pracy Socjalistycznej
— zaaprobowało jednomyślnie 
ten sprawiedliwy wyrok. Nigdy 
nie uda się żadnym przybłę
dom, choćby nawet maskowali 
się najstaranniej, podważyć po
tęgi naszego państwa, podko
pać ustroju kołchozowego — 
podstawy naszego dobrobytu. 
Wszelkie knowania wrogów zo
staną udaremnione, a sami 
wrogowie — będą zniszczeni. 
Chłopstwo kołchozowe zespoli 
się jeszcze ściślej wokół uko
chanej Partii Komunistycznej i 
spotęguje wysiłki w walce o 
wspaniały rozwój rolnictwa.

Jest to głos wszystkich ro
botników, kołchoźników, inteli
gencji — wszystkich łudzi pra
cy w naszym kraju: daje on 
wyraz ich jednomyślnemu za
dowoleniu na wiadomość, że 
szajka zdrajców Ojczyzny zo
stała ujęta, zdemaskowana i 
zlikwidowana.

Sprawa Berii i jego wspólni
ków raz jeszcze przypomina lu
dziom radzieckim fakt, że reak
cyjne siły imperialistyczne poza 
granicami naszego kraju upor
czywie kontynuują dywersyjną 
robotę przeciwko naszej Ojczyź
nie. Podsycają one tzw. „zimną 
wojnę“ , prowadzą w prasie i 
przez radio niekończące się 
kampanie oszczerstw w stosun
ku do ZSRR, usiłują nasyłać do 
naszego kraju szpiegów- i dy-

wersantów, przeznaczają na dy
wersyjną robotę setki milionów 
dolarów.

Reakcyjne koła imperiali
styczne, za pośrednictwem or
ganów wywiadu swych państw, 
szukają gorączkowo w Związ
ku Radzieckim zdeprawowanych 
osobnikow i odszczepieńców 
wszelkiego rodzaju, których mo
głyby wykorzystać dia swych 
dywersyjnych celów. Na nikim 
innym nie mogą one oprzeć się 
w ZSRR: klasy wyzyskujące zo
stały u nas od dawna zlikwido
wane, cale społeczeństwo ra
dzieckie scementowane jest 
wielką jednością moraino-poli- 
tyczną. Toteż zdrajcy w rodza
ju Berii i jego wspólników są 
dla zagranicznych kói reakcyj
nych prawdziwą gratką.

Jak stwierdzono .w toku do
chodzeń wstępnych i śledztwa 
sądowego, reakcjoniści zagra
niczni mieli wszelkie podstawy 
do traktowania Berii jako 
„swojego człowieka“ , jako nie
zawodnego agenta i szpiega.

Już w 1919 roku w Baku Be- 
ria objął poufne funkcje agenta 
w wywiadzie rządu mussawa- 
tystowskiego, wykonującym nai- 
brudniejsze i najbardziej krwa
we polecenia angielskich orga
nów’ wywiadowczych. W 1920 
roku, przebywając w Gruzji, 
Beria znowu dopuścił się zdra
dy, nawiązując potajemny kon
takt z mieńszewicką policją po
lityczną, która również była f i
lią wywiadu angielskiego.

We wszystkich-następnych la
tach, aż do chwili aresztowania, 
Beria zacieśniał i rozszerzał 
kontakty z wywiadami obcymi. 
Maskując wszelkimi sposobami 
swą wrogą działalność, zmon
tował on zdradziecką grupę 
spiskowców, do której weszli 
ludzie związani z nim wielolet
nią odpowiedzialnością zbioro
wą za popełnione wspólnie naj
cięższe zbrodnie przeciwko 
Państwu Radzieckiemu. N ik
czemnym i zbrodniczym celem 
spiskowców było postawienie 
organów Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych nad Partią Ko
munistyczną i Rządem ZSRR, 
wykorzystanie tych • organów 
przeciwko partii i rządowi, 
przeciwko narodowi, dla zagar
nięcia władzy, zlikwidowania 
radzieckiego ustroju robotniczo- 
chłopskiego, odbudowania kapi
talizmu i przywrócenia w na
szym kraju panowania burżua
zji.

Aby ukryć swą zbrodniczą 
działalność, spiskowcy dokony
wali aktów terroru wobec ludzi, 
ze strony których obawiali się 
zdemaskowania. Rzucali oni o- 
szczerstwa na uczciwych pra
cowników partyjnych i radziec
kich przeszkadzających im w 
zdobyciu władzy, nikczemnie 
intrygowali przeciwko nim, po
pełnili szereg najcięższych zbro
dni w celu zniszczenia uczci
wych kadr oddanych sprawie 
Partii Komunistycznej i Wła
dzy Radzieckiej.

Po zgonie J. W. Stalina zak
tywizowała się cała reakcja 
międzynarodowa, licząc na o-

slabnięcie Państwa Radzieckie
go. Stawiając na kartę ogólnej 
aktywizacji reakcyjnych sił im
perialistycznych przeszedł rów
nież do forsownych działań ich 
agent i najmita — Beria. Przy
gotowując zagarnięcie władzy 
zaczął on z gorączkowym poś
piechem obsadzać kierownicze 
stanowiska w aparacie central
nym Ministerstwa Spraw Wew
nętrznych i w jego organach 
terenowych uczestnikami swej 
spiskowej grupy, a z uczciwy
mi pracowmikami Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, którzy 
odmawiali wykonywania zbrod
niczych rozporządzeń spiskow
ców, rozprawiał się bez litości, 
uciekając się do represji i prze
śladowań.

Częścią zdradzieckich planów 
Berii było sabotowanie posu
nięć partii i rządu zmierzają
cych do rozwijania rolnictwa, a 
to w tym celu, by podważyć so
jusz robotników i chłopów, osła
bić ustrój kołchozowy, wywołać 
w kraju trudności aprowizacyj- 
ne. W celu prowokacji Beria 
dokonał szeregu zbrodniczych 
posunięć, aby ożywić i zaktywi
zować resztki elementów bur- 
żuazyjno - nacjonalistycznych 
w republikach związkowych, 
wzniecić wrogość i niesnaski 
między narodami ZSRR, a prze
de wszystkim podważyć przy
jaźń narodów ZSRR z wielkim 
narodem rosyjskim.

Podejmując wszystkie te pro
wokacyjne machinacje, Beria 
liczył na to, że jego mocodaw
cy zagraniczni — reakcyjne ko- 
ia imperialistyczne „ocenią“ 
starania swego starego agenta 
i poprą jego spisęk antyradziec
ki. I rzeczywiście, zachęcali oni 
wszelkimi sposobami swego 
sługusa, domagając się wyko
nania jego planów antyradziec
kich. Daremne jednak okazały 
się nadzieje wrogów na osła
bienie Państwa Radzieckiego. 
W obliczu aktywizacji sil impe
rialistycznych naród nasz ze
spolił się jeszcze ściślej wokói 
Partii Komunistycznej i Rządu 
Radzieckiego i nie szczędząc 
sil i pracy przystąpił do reali
zacji polityki wytyczonej przez 
partię. Aktywizując swą dywer
syjną działalność spiskową Be
ria odsłoni! w catej petni swe 
oblicze. Komitet Centralny par
tii i rząd ZSRR zdemaskowały 
tego zdrajcę, ujawniły i unie
szkodliwiły zmontowaną prze
zeń grupę spiskową. Podstęp
ny kontrrewolucyjny spisek ma
skującego się dotąd umiejętnie 
zdrajcy i szpiega doznai fiaska 
dzięki wysokiej czujności na
szej partii i rządu, które stoją 
bacznie na straży interesów na
rodu.

Zakończyła się sprawa Berii 
i jego szajki. Uczestnicy tej naj
nikczemniejszej ze wszystkich 
grup spiskowych, jakie kiedy
kolwiek działały przeciwko na
rodowi radzieckiemu, skazani 
zostali na najwyższy wymiar 
kary — rozstrzelanie. Wyrok 
wykonano. Naród przeklął imio

na Berii ł . jego wspólników, 
znienawidzone i okryte hańbą. 
Sprawa Berii przypomina nam 
znów, że konieczne jest podno
szenie pod każdym względem 
czujności politycznej — na 
wszystkich odcinkach i w każ
dej sytuacji. Do wzmożenia 
czujności zmierzają posunięcia 
partii i rządu, których celem 
jest zapewnienie stałej i syste
matycznej kontroli organizacji 
partyjnych nad działalnością 
wszystkich ogniw aparatu ra
dzieckiego, w tym nad działal
nością organów Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych, środki 
ścisłej kontroli nad przestrze
ganiem praworządności radziec
kiej. Realizując te posunięcia 
partia kierowała się niejedno
krotnymi wskazaniami W. I. 
Lenina o znaczeniu praworząd
ności radzieckiej, o ' tym, że 
„najmniejsze już bezprawie, 
najmniejsze naruszenie porząd
ku radzieckiego stanowi lukę, 
z której natychmiast skorzysta
ją wrogowie ludu pracujące
go...“

Niesłabnąca i systematyczna 
kontrola organizacji partyj
nych nad działalnością wszyst
kich bez wyjątku ogniw aparatu 
radzieckiego, nad ścisłym i nie
zachwianym przestrzeganiem 
praworządności socjalistycznej 
przyczyni się niewątpliwie do 
podniesienia czujności poli
tycznej ludzi radzieckich, uczy
ni ją jeszcze bardziej skuteczną. 
To zaś oznacza dalsze umoc
nienie Państwa Radzieckiego, 
zwiększenie jego potęgi. Tak 
właśnie oceniają fakt zdema
skowania spiskowej szajki 
Berii wszyscy ludzie radzieccy, 
tak oceniają go również wszys
cy obiektywni, uczciwi ludzie 
w krajach kapitalistycznych. 
Zupełnie słusznie pisał w tych 
dniach dziennik hinduski „Na
tional Herald“ , że komunikat o 
zdemaskowaniu Berii i jego 
wspólników „świadczy o trwa
łości Wtadzy Radzieckiej i o jej 
pewności swojej siły“ .

Po rozdeptaniu i odrzuceniu 
ze swej drogi jadowitego gada 
naród radziecki zdąża pewnie 
naprzód chlubną drogą budow
nictwa komunistycznego. Partia 
Komunistyczna i Rząd Radzie
cki kierują twórcze, produkcyj
ne wysiłki robotników, kołchoź
ników, inteligencji ku wszech
stronnemu rozwijaniu gospo
darki pokojowej, ku zdecydo
wanemu podnoszeniu poziomu 
socjalistycznego rolnictwa i 
zwiększaniu produkcji towarów 
masowego spożycia, ku nie
ustannemu podnoszeniu dobro
bytu wszystkich ludzi pracy 
miasta i wsi. Te szlachetne za
dania twórcze odpowiadają naj
żywotniejszym interesom nasze
go narodu, sprzyjają sprawie 
utrzymania i utrwalenia poko
ju na całym świecie. Ludzie ra
dzieccy, pod przewodem Partii 
Komunistycznej z jej Komite
tem Centralnym na czele, nie 
będą szczędzić sil i pracy, aby 
pomyślnie wcielić w życie te 
zadania.

Dalsze echa oświadczenia rządu radzieckiego 
w sprawie deklaracji Eisenhowera

(f) NOWY JORK (PAP).
Potężny oddźwięk oświadczenia 
rządu radzieckiego w związku 
z przemówieniem prezydenta 
USA Eisenhowera z 8 grudnia 
br. skłoni! prasę amerykańską 
do pewnej zmiany jej początko
wej taktyki przemilczania pro
pozycji ZSRR.

Publicysta amerykański Re- 
ston pisze w „New York T i
mes“ , że „w  chwili, gdy cała 
ludzkość dąży do pokoju, ża
den rząd nie może odmówić 
udziału w dyskusji“ . Reston 
zastrzega się jednak, że „dy
skusja w żadnym wypadku nie 
jest zapowiedzią porozumie-
_ • 4«ma .

Korespondent „New York 
Herald Tribune“  Lawrence, 
podkreślając, że Eisenhower w 
swych propozycjach dotyczą
cych energii atomowej świado
mie pominął sprawę kontroli 
n d bronią atomową, uskarża 
się, że „Związek Radziecki ujął 
inicjatywę w swoje ręce“  i zno
wu zmusił Stany Zjednoczone 
do zajęcia stanowiska obron
nego.

Inni komentatorzy usiiują 
nadal przedstawić propozycje 
radzieckie jako „nie nadające 
się do przyjęcia“ . Taką opinię 
wypowiada np. „W all Street 
Journal“ , pisząc, że „nie mo
żna pokładać wielkich nadziei" 
w propozycjach radzieckich. Pi
smo stwierdza jednak, że „ ty l
ko giupiec odrzuciłby je bez 
zbadania“ .

LONDYN (PAP). Na kon
ferencji prasowej w Foreign 
Office rzecznik brytyjskiego 
ministerstwa spraw zagra
nicznych oświadczył, że treść 
deklaracji rządu radzieckie
go jest obecnie' przedmio
tem studiów, które „będą 
wymagały dłuższego czasu“ . 
Podkreślając, że v takich oko
licznościach jego komentarze 
mają jedynie „wstępny charak
ter“ , rzecznik brytyjskiego m i
nisterstwa spraw zagranicz
nych uznał jednak za możliwe 
dopatrzyć się w deklaracji rzą
du radzieckiego jedynie „pono
wnego wytUszczenia radziec
kiego punktu widzenia na spra
wę energii atomowej z tym 
uzupełnieniem, że rząd radziec
ki wyraża1* gotowość przedysku
towania propozycji Eisenhowe
ra“ , co „jest niewątpliwie po
cieszającym wydarzeniem“ .

Jj;
PARY2 (PAP). Z doniesień 

londyńskiego korespondenta 
agencji France Presse wynika, 
że poinformowane koła londyń
skie oczekują w najbliższym 
czasie konferencji „głównych 
mocarstw dysponujących ener
gią atomową — USA, Anglii, 
Francji i Kanady“  w celu usta
lenia stanowiska wobec odpo
wiedzi radzieckiej na propozy
cje Eisenhowera. Go się tyczy 
„poufnych rokowań“  między 
zainteresowanymi mocarstwa
mi zaproponowanych przez 
Eisenhowera, to według kores

pondenta, w Londynie „sądzą,
że rokowania te odbędą się w 
ramach komisji rozbrojeniowej 
ONZ“ .

PARYŻ (PAP). Oświadcze
nie rządu radzieckiego stało się 
przedmiotem komentarzy catej 
prasy paryskiej.

Dziennik „Aurorę“  podkreśla 
doniosłość perspektywy, że „od
będą się nareszcie rokowania 
między dwoma wielkimi mocar
stwami światowymi w konkret
nym celu odwrócenia niebez
pieczeństwa atomowego“ .

cją TASS donosi z Waszyng 
tonu:

Zdając sobie sprawę z o- 
gromnego znaczenia oświadcze
nia rządu radzieckiego w zwią
zku z wystąpieniem prezydenta 
Eisenhowera z dnia 8 grudnia 
br. i uwzględniając giębokie 
zainteresowanie, wywołane tym 
oświadczeniem w opinii publicz
nej, naj.viększe dzienniki ame
rykańskie zamieściły pełny 
tekst oświadczenia. Uznały one 
przy tym za wskazane dodać, 
że wydrukowany przez nie tekst 
oświadczenia zostat przekazany 
im przez londyński oddział a- 
gencji Associated Press i że po- j 
chodzi on rzekomo od agencji j 
TASS. i

„Należy sobie życzyć — pi
sze „Monde“  — by rokowania 
rozpoczęty się jak najszybciej“ .

*
BERLIN (PAP). Oświadcze

nie rządu radzieckiego w spra
wie wystąpienia prezydenta 
USA Eisenhowera skupia na 
sobie uwagę opinii publicznej 
NRD.

Dziennik „Neues Deutsch
land“  zamieści! echa propo
zycji ZSRR pod nagłówkiem 
„Oświadczenie radzieckie — 
najlepszą wiadomością roku“ .

W rzeczywistości jednak tekst 
opublikowany we wspomnia
nych dziennikach zawiera or
dynarne wypaczenie autentycz
nej treści oświadczenia rządu 
radzieckiego.

W tekście oświadczenia rzą
du radzieckiego opublikowanym 
we wspomnianych dziennikach 
amerykańskich drugie zdanie, a 
mianowicie: „Międzynarodowe 

j usankcjonowanie produkcji bro
ni atomowej byłoby na rękę si
tom agresji“  zostało opuszczo
ne, a zamiast niego wstawiono 
następujące słowa: „Międzyna
rodowa kontrola nad bronią a- 
toinową byłaby na rękę sitom 
agresji“ .

Tego rodzaju sfałszowanie 
tekstu odpowiada widocznie in 
teresom pewnych kól USA.

Sfałszowanie tekstu oświadczenia ZSRR w prasie USA
(f) MOSKWA (PAP). Agen-

Konferencja naukowa w sprawie rozwoju
rolnictwa ZSRR

(f) MOSKWA (PAP). Spra
wom rozwoju gospodarki ro l
nej i organizacyjno-gospodar- 
czego umocnienia kołchozów 
poświęcona została konferencja 
naukowa, otwarta 23 bm. w 
Moskwie. Konferencja ta zwo
łana została przez Instytut 
Ekonomiki przy _ Akademii

Nauk ZSRR i Ministerstwo 
Rolnictwa ZSRR. W naradzie 
wzięli udział uczeni-ekonomiści, 
przewodniczący przodujących 
kołchozów i ośrodków maszy- 
nowo-traktorowych.

Wiceprezes Akademii Nauk 
ZSRR Ostrowitianow zagajając 
obrady podkreślił, że od roz

miarów i tempa rozwoju ro l
nictwa ZSRR w znacznej mie
rze zależy tempo rozwoju prze
mysłu lekkiego i spożywczego, 
któremu stawia się zadania mo
żliwie jak najpełniejszego za
spokojenia stale rosnących po
trzeb materialnych ludzi ra
dzieckich.

Wydalenie
szpiega angielskiego 

z Chin Ludowych
(f) PEKIN (PAP). Dziennik 

„Sikangżipao“  donosi, że rząd 
ludowy prowincji Sikan posta
nowił wydalić z granic Chiń
skiej Republiki Ludowej angiel
skiego szpiega John Bulla, któ
ry podając się za misjonarza 
uprawia! działalność szpiegow
ską. Podczas śledztwa Buli przy 
znal się całkowicie do wszyst
kich swych przestępstw.

Laureaci Stalinowskich Nagród Pokoju na r. 1953

PIERRE COT
Miasto Grenoble, Alpy fran

cuskie — to kolebka naszych 
tradycji republikańskich. Właś
nie tu, jeszcze przed zburze
niem Bastylii, wzięła początek 
nasza wielka rewolucja fran
cuska. Górale zeszli wtedy w 
dolinę, spotkali się z chłopami 
i mieszkańcami miasta, złożyli 
świętą przysięgę bronić do u- 
padłego swych praw i wolno
ści. Tradycje te zachowały się 
bez względu na różnego rodza
ju przemiańy polityczne w 
XIX w. Pierre Cot, urodzony w 
Grenoble, pozostał wierny tym 
tradycjom.

Pierre Cot zrozumiał i ocenił 
słowo „pokój“  już w okresie 
pierwszej wojny imperialisty
cznej, której sam był uczestni
kiem. Właśnie z doświadczeń z 
przeżyć wojennych zrodziła się 
jego konsekwentna linia postę
powania, kierująca nim przez 
całe życie.

Pierre Cot, profesor prawa, 
zostaje w r. 1928 wybrany w 
Sabaudii jako deputowany z 
ramienia partii radykalnej. 
Pierre Cot jest typowym przed
stawicielem tych radykałów, 
którzy pozostali wierni wolno
ściowym tradycjom republikań
skim.

Od r. 1930 do 1937 Pierre 
Cot reprezentuje Francję w L i
dze Narodów. \V r. 1932 zosta
je wiceministrem spraw zagra
nicznych, w r. 1934 ministrem 
lotnictwa. Już wtedy widzi on

niebezpieczeństwo podnoszące
go głowę faszyzmu; staje się 
celem ataków ze strony fran
cuskich faszystów i monarchi
stów w rodzaju Daudet i Maur- 
rasa. W r. 1934 po upadku rzą
du Daladiera Pierre Cot jest 
jednym z najbardziej aktyw
nych bojowników o utworzenie 
Frontu Ludowego.

W r. 1936 zostaje znowu mi
nistrem lotnictwa w rządzie 
Frontu Ludowego. Jako przeci
wnik haniebnej polityki „niein
terwencji“  wysyła samoloty 
rządowi republikańskiemu; 
demaskuje agresję faszystów w 
Abisynii i japońskich milita- 
rystów w Mandżurii.

Jest on gorącym zwolenni
kiem paktu francusko-radziec- 
kiego, broni go przed atakami 
reakcjonistów w łonie rządu a 
także w komisji spraw zagra
nicznych Zgromadzenia Naro
dowego.

Przewidując drugą wojnę 
światową, Pierre Cot rozumie, 
że utrzymanie przyjaznych sto
sunków między Francją a 
ZSRR jest jedyną możliwością 
utrzymania pokoju. Zrywa on 
z partią radykalną, poświęcając 
się całkowicie sprawie obrony 
pokoju. Nieustannie demaskuje 
politykę Monachium oraz róż
ne próby zbliżenia Francji do 
Niemiec faszystowskich.

W okresie wojny i po klęsce 
Francji w r. 1940 Pierre Cot 
prowadzi walkę z hitleryzmem

przebywając początkowo w An
g lii a potem w Ameryce. W bo-, 
haterskich bojach Arm ii Ra
dzieckiej walczącej o wspólną 
sprawę znajduje on potwier
dzenie swej głębokiej wiary w 
niewzruszoną przyjaźń między 
Francją a ZSRR.

Członek tymczasowego Zgro
madzenia Ustawodawczego po
tem deputowany Zgromadzenia 
Narodowego, Pierre Cot orga
nizuje po wyzwoleniu postępo
wą grupę w parlamencie i nie
ustannie przeciwstawia się po
lityce klecenia agresywnych 
bloków, występuje przeciwko 
paktowi atlantyckiemu i wal
czy o przestrzeganie zasad u- 
ktadu francusko . radzieckiego.

Pierre Cot odegrał ważną ro
lę w przygotowaniu Kongresu 
w Obronie Pokoju, który w r. 
1949 odbył się w Paryżu.

Zabierając głos w takich 
sprawach jak wojna w Korei i 
Indochinach, odradzanie Wehr
machtu, jest on wyrazicielem 
pokojowych dążeń narodu fran
cuskiego, który w Związku Ra
dzieckim widzi niezachwianego 
obrońcę pokoju. Pierre Cot jest 
aktywnym zwolennikiem zer
wania zobowiązań narzuconych 
narodowi francuskiemu przez 
politykierów atlantyckich.

Przyznanie Pierre Cot Stali
nowskiej Nagrody Pokoju w 
chwili obecnej wywołało głębo
ki odzew i radość we Francji.

LOUIS ARAGON

NINA POPOWA
Grudniowego poranka, kiedy 

radio i gazety przyniosły w ia
domość o nowej plejadzie laure
atów Międzynarodowej Nagro
dy Stalinowskiej — „Za utrwa
lanie pokoju między narodami“ , 
znajdowałam się w moskiew
skiej fabryce pończoch imienia 
Nogina. Pracuje tu dużo kobiet. 
Dzieląc się swymi wrażeniami,, 
z wyjątkową radością podkreś
lały one, że wśród dziewięciu 
wybitnych bojowników o pokój 
i przyjaźń narodów, którym 
przyznano Nagrody Stalinow
skie, znajdują się trzy kobiety: 
Isabelie Blume, Andrea An- 
dreen i Nina Popowa.

Tu — w fabryce — dobrze 
znają Ninę Popową.

Robotnice niejednokrotnie 
spotykały się z nią osobiście.

W centrum europejskiej części 
Związku Radzieckiego w woro- 
neżskim obwodzie znajduje się 
niewielkie miasto — Nowócko- 
persk. Tu w 1908 roku, w ro
dzinie robotnika Wasyla Popo
wa urodziła się córka Nina. 
Dziewczynka nie miała jeszcze 
sześciu lat, kiedy umarł ojciec. 
W dwunastym roku życia stra
ciła matkę.

Nina wychowywała się w 
jednym z domów dziecka, utwo
rzonych przez rząd radziecki 
dla sierot; potem uczyła się w 
szkole. Po jakimś czasie Popo
wa zaczęła kształcić się dalej. 
Zostaia studentką filozofii w 
Moskiewskim Instytucie Histo
rii, Filozofii i Literatury. Po 
studiach, przez kilka lat praco
wała na niwie pedagogicznej. 
Jako aktywną działaczkę spo
łeczną wybrał ją lud stolicy na 
członkinię Moskiewskiej Rady 
Delegatów Ludu Pracującego i 
przewodniczącą Komitetu Wy
konawczego Krasnopresnień-

skiej Rejonowej Rady Delega
tów Ludu Pracującego miasta 
Moskwy.

Wojna zastała Ninę Popową 
na tym stanowisku. Wszystkie 
swe siły poświęciła wówczas 
ewakuacji dzieci, kobiet i star
ców w głąb kraju, zabezpiecze
niu i zapewnieniu wszystkiego 
co potrzebne ludziom ofiarnie 
pracującym w moskiewskich fa
brykach i zakładach.

Wspólnie z innymi kobietami, 
Popowa organizuje w 1941 roku 
w Moskwie — wielotysięczny, 
antyfaszystowski wiec kobiet. 
Tam właśnie powstaje Antyfa
szystowski Komitet Kobiet Ra
dzieckich. W skład prezydium 
tego komitetu wybrana zostaje 
również Nina Popowa.

Walka o pokój jest dla Niny 
Popowej — powszednią życio
wą koniecznością. Sama do
świadczyła, jakie cierpienia 
.przyniosła wojna ludziom.

\Y walce przeciwko, faszy
stowskim najeźdźcom poleg! 
również jej mąż.

Nina Popowa — człowiek sil
nej woli, zawsze umiejący pod
porządkować swoje osobiste 
sprawy — sprawom społecz
nym — znalazła w sobie dość 
sity, by przezwyciężyć własny 
ból: cierpiąc, sama znajdowała 
słowa pociechy dla innych.

Zajmując odpowiedzialne sta
nowisko sekretarza Wszech- 
związkowej Rady Związków Za
wodowych ZSRR — na które 
wybrały ją masy związkowe na 
krótko przed końcem wojny — 
Nina. Popowa przez wszystkie 
lata powojenne prowadzi nie
strudzenie .pracę społeczną 
wśród kobiet.’ Od 1945 roku jest 
ona przewodniczącą Antyfaszy
stowskiego Komitetu Kobiet 
Radzieckich.

Kiedy w 1945 roku powstał 
we Francji międzynarodowy 
komitet inicjatywy dia zwoła
nia pierwszego międzynarodo
wego kongresu kobiet — Nina 
Popowa stanęła na czele ra
dzieckiej delegacji w tym ko
mitecie.

Od chwili powstania Między
narodowej Demokratycznej Fe
deracji Kobiet —  Nina Popo
wa byta trzykrotnie jednogłoś
nie wybierana wiceprzewodni
czącą.

Społeczna działalność Niny 
Popowej, aktywnej uczestniczki 
walki o pokój na całym świe
cie — zdobyła jej wielką po
pularność. Ludzie radzieccy wy
siali ją jako swego delegata i 
na pierwszy i na drugi Świato
wy Kongres Obrońców Poko
ju — jest ona czionkiem Prezy
dium Radzieckiego Komitetu 
Obrony Pokoju.

W jednym ze swoich przemó
wień Nina Popowa powiedzia
ła: „N ie wystarczy pragnąć po
koju, o pokój należy walczyć, 
pokój trzeba wywalczyć. Ak
tywna walka obrońców pokoju 
powinna trwać nieustannie. 
W każdym dniu, w każdej go
dzinie należy pokazywać pod
żegaczom wojennym, że siły 
pokoju rosną i potęgują się."

W przyznaniu Popowej Sta
linowskiej Nagrody Pokoju — 
ludzie radzieccy widzą uznanie 
dla tego ogromnego wkładu, 
który wnoszą ludzie pracy ra
dzieckiego państwa w sprawę 
zachowania i utrwalenia pokoju 
na całym świecie.

M. OWSIANNIKOWA
redaktor pisma 

„Sowietskaja Żenszczina“

HOWARD FAST
Powszechnie znany amery

kański pisarz i działacz społecz
ny Howard Fast należy do .tej 
plejady postępowej amerykań
skiej inteligencji, która mocno 
związana jest z ludem i potrafi 
wyrazić jego postępowe dąże
nia.

Howard Fast urodził się w 
1914 roku w Nowym Jorku w 
rodzinie robotniczej. W szkole 
mógł uczyć się tylko dorywczo. 
W 17 roku życia w poszukiwa
niu pracy udaje się na południe 
USA. Tułaczka po kraju i cięż
kie lata kryzysu ekonomiczne
go lat 1929— 1931 nauczyły 
wiele przyszłego pisarza. Ho- i 
ward Fast dobrze poznał nie
zliczone cierpienia ludu pracu
jącego USA. Jako pisarz i pu
blicysta swoim piórem i wy
trwałą organizacyjną pracą słu
ży sprawie pokoju i przyjaźni 
między narodami. Fast zdobył 
sobie jedno z pierwszych miejsc 
we współczesnej amerykańskiej 
literaturze demokratycznej. .

Jego książki „Obywatel Tom 
Paine“ , „Droga do wolności“ , 
„Amerykanin“ , „Niezwycięże- 
n i“ , „Ostatnia granica", „Dum 
ni i wolni", sztuka „30 srebrni
ków" są znane milionom czy
telników. Jego książki zachęca
ją do walki o pokój przeciwko 
podbojom i uciskowi narodów. 
Swoją powieść „Droga do wol
ności“  poświęca Fast „mężczy
znom i kobietom, czarnym i bia
łym, żółtym i brązowym, któ
rzy oddali swoje życie w walce 
z faszyzmem".

Niezmordowana i odważna 
jest działalność Howarda Fasta 
jako obrońcy pokoju. Zawsze 
można gc. widzieć na czele de
monstracji protestujących prze
ciwko naruszeniu elementar
nych praw obywatelskich, na 
trybunie konferencji działaczy 
kulturalnych, wśród robotników,

studentów,'farmerów, obradu
jących nad problemami pokoju.

„Zabroniono mi wyjeżdżać 
poza granice kraju, ale ja wiele 
jeżdżę po Ameryce — opowia
da Fast — gdziebym nie przy
jechał, wszędzie widzę, że lu
dzie mówią o pokoju, marzą o 
pokoju, pragną pokoju".

Fast był jednym z ^inicjato
rów i organizatorów Kongresu 
działaczy kultury i nauki USA 
w obronie pokoju. Łącznie z in
nymi przodującymi ludźmi swo
jej ojczyzny prowadził nieu
stanną walkę o zakończenie 
wojny w Korei, o rozwiązanie 
wszystkich spornych problemów 
międzynarodowych na drodze 
pokojowej. Howard Fast uczest
niczy! w obradach Paryskiego 
Międzynarodowego Kongresu 
Obrońców Pokoju w 1949 roku, 
był wybrany członkiem Rady 
Pokoju. Nieustannie występuje 
on za polityką przyjaźni mię
dzy narodami ZSRR i USA. W 
jednym ze swoich publicystycz
nych wystąpień powiedział. 
„M y wierzymy, że Stany Zjed
noczone i Związek Radziecki 
mogą żyć w pokoju".

Reakcyjne kola USA niena
widzą i prześladują Howarda 
Fasta za jego odważną i nieu
stającą antyfaszystowską dzia
łalność, za jego odważną wal
kę o pokój. Jego nowych ksią
żek nie drukują wydawcy, jego 
opowiadania rozchodzące się 
ogromnymi nakładami, wyklu
cza się z bibliotek.

W 1950 roku Howard Fast 
był wtrącony na 3 miesiące do 
więzienia „za brak szacunku 
dla Kongresu USA" — fakty
cznie za organizowanie pomo
cy imigrantom — ofiarom fa
szyzmu. W lutym 1953 roku 
pisarz stanął przed komisją se
nacką za „antyamerykańską 
działalność“ . Ale te wszystkie 
represje nie mogą złamać wo

li, ducha i optymizmu Howarda 
Fasta, nie mogą zagłuszyć jego 
gniewnego głosu, ciągle pięt
nującego i oskarżającego wszy
stkie przejawy faszyzmu i re
akcji. W dalszym ciągu moc
nym, alarmującym głosem 
dźwięczą jego publicystyczne 
wystąpienia z lamów postępo
wych gazet i czasopism USA i 
innych krajów, jego mowy na 
masowych zebraniach i meetin- 
gach. „M y teraz osiągnęliśmy 
taki etap w rozwoju ludzkości 
— mówi Howard Fast — kie
dy setki milionów ludzi okrze
płych w potężnym ruchu po
koju śmiało głoszą, że życie 
jest święte. Ja osobiście uwa
żam, że wiek wojny, wiek za
bójstw i  zniszczenia, wiek bez- 
muślnego unicestwienia zbliza 
się ku ikońcowi i  że my stoimy 
na progu ery pokoju".

Howard Fast to uosobienie 
postępowej, prawdziwej Ame
ryki, Ameryki prostych ludzi, 
zainteresowanych tak samo, jak 
ludzie w innych krajach tym, 
by na całym świecie panował 
pokój i przyjaźń między naro
dami. Ta Ameryka nie ma nic 
wspólnego z Ameryką reakcjo
nistów; uczciwi ludzie na ca
łym świecie nie łączą amery
kańskiego narodu z tymi, któ
rzy wbrew interesom narodu 
pchają go w przepaść wojny. 
Wszyscy uczciwi ludzie, wszys
cy szczerzy zwolennicy pokoju 
i postępu gorąco pozdrawiają 
Howarda Fasta z okazji przy
znania mu Międzynarodowej 
Stalinowskiej Nagrody ,;Za u- 
trwalanie pokoju między na
rodami“ . W jego osobie po
zdrawiają oni tych mężczyzn 
i kobiety Ameryki, którzy w 
trudnych warunkach, nie pa
trząc na liczne prześladowania, 
mężnie bronią pokoju na ca
łym świecie.

I. ŁAPICKI
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Na budowie kachowskiej elektrowni wodnej

Rozmowa w mieszkaniu chłopa Szymańskiego
Nazwać to zebraniem byłoby 

nieścisłością. Zebranie, na któ
rym mieszkańcy gromady Brze
ście (gmina Sarbiewo pow. 
Płońsk) zapoznali się z uchwa
łą Rady Ministrów w sprawie 
rozwoju hodowli, odbyło się już 
w niedzielę, w szkole. Ale prze
cież tak doniosłej dla każdego 
chłopa uchwały niesposób do 
końca poznać, przemyśleć i 
przedyskutować w ciągu paru 
godzin. Na to trzeba dni.

Dyskusja rozpoczęta w nie
dzielę na zebraniu toczy się 
w Brześciach dalej. Więcej — 
z dnia na dzień dyskusja ta się 
nasila, choć nikt. już nie udzie
la głosu, nie ma przewodniczą
cego zebrania.

Zainteresowanie uchwałą 
przejawia się w wielu rozmo
wach, komentarzach, dysku
sjach prowadzonych po domach, 
w drodze do Raciąża czy Płoń
ska, w gminie, sklepie — wszę
dzie.

Właśnie o takiej rozmowę 
chcemy tu napisać, o tym, co 
zebranych w mieszkaniu Szy
mańskiego chłopów z gromady 
Brzeście: tow. Dąbrowskiego, 
tow. Urbaniaka, tow. Gorczycę, 
Wrońskiego, Schullenberga w 
uchwale tej zainteresowało 
szczególnie.

%
Schułlenberg gospodaruje na 

1-0 ha. Interesuje go hodowla 
materiału zarodowego, szcze
gólnie świń. Ma pod tym wzglę
dem niemałe doświadczenie, ma 
osiągnięcia, ma warunki. Zda
rzały się już po wojnie lata, w 
których sprzedawał po 20—30 
sztuk knurków hodowlanych z 
obustronnym pochodzeniem. Był 
okres, kiedy po jego prosięta 
zjeżdżali się chłopi i z sąsied
nich nawet powiatów. Ostatnio 
— mówmy tu szczerze — 
Schułlenberg trochę się w ho
dowli materiału zarodowego 
opuścił.

— Teraz trzeba będzie do 
niej wrócić. Będę kontraktował 
knurki.

ł wodząc palcem po gazecie 
z tekstem uchwały, Schullen- 
berg wyjaśnia dlaczego to bę
dzie mu się opłacać.

— Oprócz ceny obowiązują
cej przy kontraktacji knurka 
mam prawo do nabycia 100 kg 
paszy treściwej przy podpisa
niu umowy i dalszych 100 kg 
po sześciu miesiącach, dalej 
400 kg węgla za sztukę i co 
tu dla mniej bodaj najważniej
sze — uchwala przewiduje, że 
zakontraktowane knurki mogą 
być zaliczone w 100 procentach 
na poczet pianowych dostaw 
żywca.

Parę tygodni temu oprosiła 
się jedna z macior Schullenber
ga; dwanaście prosiaków jak 
ogóreczki.

— Część maciorek sprzedam 
sąsiadom na chów, wszystkie 
knurki zakontraktuję.

Schułlenberg zaczyna kreślić 
liczby na marginesie gazety. 
Z jego obliczeń wynika, że przy 
zakontraktowaniu sześciu knur
ków otrzyma łącznie możli
wość zakupu 12 kwintali paszy 
treściwej, 24 kwintali węgla, 
wykona z nadwyżką plan do
stawy.

— No i cena dobrego knurka 
cenie tucznika nierówna. Opła
ci się sowicie.

Fakt, że ostatnio teraz coraz 
więcej chłopów-z Brześci zwra
ca się do Schullenberga aby 
sprzedał im maciorki, mówi wy
raźnie, że nie on jeden rozu
mie korzyści hodowli zarodo
wej, że .chłopi umieli już wyłu
skać to z uchwały.

*
W domu Szymańskiego dłu

go trwała rozmowa. Długo ko
mentowano poszczególne punk
ty uchwały, oceniając ich zna
czenie dla wsi, perspektywy ja 
kie się otwierają przed hodow
lą. Mówili i o tym. że uchwała 
ta leży w głębokim interesie 
zarówno wsi jak i miasta. Bo 
w miarę jak rosnąć będzie ho
dowla, zwiększać się będzie na 
rynku ilość mięsa, masła, mle
ka itp.

— Ostatnio — mówi Wroń
ski — spadła u nas cena pro
siąt. Za trzy prosięta 10-ty- 
godniowe dostałem w paździer
niku na jarmarku w Raciążu 
325 Złotych. Taka cena nie po
krywa kosztów hodowli.

Po ukazaniu się uchwały, już 
w poniedziałek i wtorek ceny 
prosiąt w tym samym Raciążu 
znacznie się podniosły i zapew
niają już opłacalność hodowli 
prosiąt. Zwiększa się również 
możliwość kontraktacji.

1 znów głowy nachylają się 
nad gazetą, idzie w ruch ołó
wek sekretarza organizacji par
tyjnej tow. Dąbrowskiego. Gdy
by Wroński prosięta te zakon
traktował według warunków, 
jakie wprowadza uchwała, za
płacono by mu co najmniej po 
16 zł za kilogram.

— Ale to jeszcze nie wszyst
ko — dodaje Urbaniak, wciąż 
jeszcze zajęty czytaniem u- 
chwały — jeszcze dwa kilogra
my węgla za każdy kilogram 
wagi prosiąt.

— Opłaci się teraz kontrak
tacja prosiąt i warchlaków — 
Schułlenberg, który jest auto
rytetem dla hodowców stwierdził 
to z całym przekonaniem. — 
Będzie można kontraktować, bo 
plan kontraktacji prosiąt i 
warchlaków jest potrojony w 
stosunku do obecnego roku.

❖
Tego wieczora nieraz jeszcze 

sięgano po ołówek. Z margine
su gazety trzeba się było prze
nieść z rachunkami na okład
kę jakiegoś starego zeszytu. Co 
tak zawzięcie obliczano?

Oto jedno takie obliczenie. 
Gorczyca sprzedał w ubiegłym

roku w maju i czerwcu w obo
wiązkowych dostawach dwa 
tuczniki. Razem ważyły one 
232 kg (118 i 114 kg). Otrzy
mał za nie około 1600 zł. Te
raz przy 25 proc. premii pie
niężnej (za świnie sprzedane w 
okresie I i. — 30.VI.) za te sa
me tuczniki otrzymałby około 
2.000 zł.

Teraz znów zabiera głos 
Szymański. ,

— Za tego tucznika, którego 
sprzedałem dwa miesiące temu 
w dostąwach obowiązkowych 
(ważył 230 kg) dostałbym po
za wyższą o 20 procent ceną, 
115 kg paszy treściwej.

Tak, kalkulacja teraz jest in
na — zgodnie stwierdzają to 
chłopi zebrani u Szymańskie
go. Hodowla opłaca się. Bę
dziemy ją też i rozwijać.

*
Będziemy ją rozwijać. Taka, 

jeśli szukać najkrótszej — była 
konkluzja tej rozmowy. Powtó
rzyć tu całą, ciągnącą się parę 
godzin dyskusję niesposób. 
Mówiono przecież i o hodowli 
krów, i o kontraktacji cieliczek 
(Wroński już zakontraktował, 
Schułlenberg i inni też się szy
kują); o tym, żeby wystąpić do 
prezydium PRN z zapytaniem, 
gdzie można kupić dobrego 
buhaja, i o tym, że konieczne 
jest usprawnienie pracy służby 
rolnej, a szczególnie aparatu 
zootechnicznego, który dotych
czas dociera na wieś za słabo. 
Mówiono też o tym, że Wroń
ski do dziś nie ma odpowiedzi 
na złożone przed pól rokiem po
danie,», w ’ którym zwracał się o 
umożliwienie mu zakupu desek 
na żłoby i koryta.

Zagadnienie bazy paszowej 
było przedmiotem wielu głosów 
w tej ożywionej rozmowie. Jak 
więcej przygotowywać różnych 
kiszonek, jak poszerzyć areał 
roślin motylkowych a szczegól
nie lucerny. (Schułlenberg ma1 
hektarowy lucernik, który przez 
całe lato dawał mu obfitą pa
szę dla 20 świń, trzech krów) 
Zastanawiano się również jak 
przyśpieszyć odbiór wysłodków 
z cukrowni w Glinojecku-Izabe- 
I¡nie, aby móc kisić je razem 
z liśćmi, a nie jak dotychczas— 
oddzielnie. Wiele, wiele spraw 
związanych z uchwałą porusza
no w czasie tej rozmowy.

W rozmowie tej chłopi zgod
nie, podkreślali swe uznanie dla 
nowej uchwały. Ale nie było to 
uznanie deklaratywne. Było to 
uznanie wyrażane liczbami i 
faktami, decyzjami i propozy
cjami, z których każda nace
chowana była troską o poprawę 
ilościowego i jakościowego sta
nu hodowli w gromadzie Brze
ście.

Takie rozmowy i dyskusje to
czą się w tysiącach gromad 
w Polsce.

W. KUCZYŃSKI

Pierwsza seria w agonów -św ie llic
OPOLE. Załoga Zakładów 

Naprawczych Taboru Kolejo
wego w Opolu zameldowała 
o wykonaniu pierwszej serii 
wagonów-świetlic przeznaczo
nych do obsługi placówek 
PKP. W czasie ostatnich prób 
stwierdzono pełną sprawność 
urządzeń tych wagonów. Jest 
tó zasługa m. in. zespołów Pro- 
sowieckiego, Kulika i Długosza, 
które na czele z brygadą Zy 
gmunta Bogusza uzyskiwały do 
200 proc. normy, dbając "tro
skliwie o osiągnięcie jak naj
lepszej jakości wykonania.

Każdy wagon-świetlica wy
posażony jest w kilkadziesiąt 
foteli, zaopatrzony w aparat ra

diowy, czasopisma i gry towa
rzyskie oraz projekcyjne apara
ty filmowe krajowej produkcji

Obsługa posiada do swej dy 
spozycji sypialnię, kuchnię oraz 
pomieszczenie biurowe. Własna 
kotłownia uniezależnia ogrze 
wanie wagonu-świetiicy od pa 
rowozu.

Piękne, lśniące lakierem i 
okuciami wagony • świetlice 
opuszczające zakłady napraw
cze w Opolu, docierać będą do 
najbardziej oddalonych od kin 
i świetlic placówek PKP, za
pewniając kolejarzom i ich ro
dzinom kulturalne rozrvwki 

(PAP) •

Choinka noworoczna w Poznaniu
POZNAN (kor. w ł.). W Po

znaniu w szkole TPD, przy ul 
Szamarzewskiego odbędzie się 
centralna impreza choinki no
worocznej, w której w ciągu 10 
dni weźmie udział 10 tysięcy 
dzieci z miasta oraz 1100 dzie
ci z gromad wiejskich i PGR-ów 
województwa.

Na gmachu szkoły mieści się 
duży świetlny napis; „Witamy 
Nowy Rok 1954“ . Na dzieci 
czeka wiele miiych niespodzia

nek. Pięknie urządzono „chiń
ską salę baśni“ , w której 
„Chinka“  w stroju ludowym 
będzie opowiadała dzieciom 
chińskie oajki. .

Poza tym choinki noworocz
ne dla dzieci swych pracowni
ków organizuje szereg fabryk i 
instytucji oraz robotnicy rolni 
PGR i chłopi Centralna impre
za choinki noworocznej odby
wać się będzie od 27 bm. do "5 
stycznia 1954 r. (m. g.)

22 wnioski 
racjonalizatorskie 
w ciąqu miesiąca

ZIELONA GÓRA (kor. w ł.). 
Po opublikowaniu tez przed- 
zjazdowych w Nadodrzańskich 
Zakładach Przemysłu Lniarskie- 
go „Odra" w Nowej Soli, które 
wykonały przed terminem zada
nia 4 roku planu 6-letniego, po
ważnie ożywił się ruch wyria 
lazczości pracowniczej.

Podczas gdy w ciągu 10 
miesięcy br. wplynęiy do ko
mórki wynalazczości zaledwie 
44 wnioski, to po opublikowaniu 
tez przedzjazdowych, robotnicy 
od dnia 15 listopada do 15 
grudnia zgłosili 22 cenne wnio
ski.

Spośród kilku wniosków 
zgłoszonych przez ślusarza 
Dietricha Henkela na wyróż 
nienie zasługuje pomyst zasto 
sówania przy maszynie krzyżo 
wej trzeciej szpulki do nawija 
nia nici, co usprawniło nawija 
nie nici, a wydajność robotni 
ka obsługującego maszynę 
zwiększyła się o 50 procent.

(s)

Ważne zadania przemysłu maszynowego
IX Plenum KC PZPR nakre

śliło na najbliższe dwa lata za
dania zmierzające do szybsze
go podniesienia stopy życiowej 

jmas pracujących. Aby wykonać 
[postawione zadania, aby pod
ciągnąć pozostające w tyle dzie- 

|dżiny naszej gospodarki IX Ple- 
inum wytyczyło plan nowego 
¡rozstawienia sit i środków w 
gospodarce narodowej. Od ofeu 

jsywy na froncie industrializacji 
j przechodzimy do ofensywy na 
całym froncie gospodarki naro
dowej. Utrzymując linię dalsze
go rozwoju przemysłu, przy
spieszamy jednocześnie rozwój 
produkcji rolniczej oraz tych 
gatęzi przemysłu, które bezpo
średnio zaspokajają potrzeby 
ludności miast i wsi.

Tezy przyjęte przez IX Ple
num stawiają nowe, trudne, ale 
zaszczytne zadania przed prze
mysłem maszynowym. Pracow
nicy przemysłu maszynowego 
podeszli do tych zadań z zapa
łem, czego dowodem jest roz
wijający się masowy ruch 
współzawodnictwa przedzjazdo- 
wego.

W bilansie osiągnięć, doko
nanym przez IX Plenum stwier
dza się, że najsilniejsze tempo 
wzrostu osiągnął przemysł ma
szynowy, którego produkcja jest 
obecnie 2,5 raza wyższa niż w 
roku 1949 i 4-krotnie wyższa 
niż przed wojną. W ciągu 4 lat 
powstały zupełnie nowe, niezna
ne u nas przedtem gałęzie prze
mysłu: jak przemysł optyczny, 
łożysk toczonych, przemysł bu
dowy okrętów, samochodowy, 
nowoczesny przemysł teletech
niczny oraz szereg gałęzi prze
mysłu o znaczeniu obronnym, 
o wyjątkowo skomplikowanej, 
wysoce precyzyjnej i nowoczes
nej technice. Została urucho
miona produkcja szeregu ma
szyn i urządzeń dotychczas w 
kraju nie produkowanych. W 
ostatnim miesiącu została wy
konana przez Zakłady im. Gen. 
Świerczewskiego w Elblągu i 
oddana do użytku pierwsza 
poiska turbina parowa — 2MW, 
która stanowi zaczątek powsta
jącego w kraju przemysłu turbi
nowego. W okresie minionych 
lat pianu 6-letniego zakłady 
przemysłu maszynowego opano
wywały do 100 nowych typów 
maszyn i urządzeń rocznie. Wy
niki przemysłu maszynowego 
są rezultatem ofiarnego wysił
ku robotników, techników i inży
nierów. Wyniki nasze osiągnę
liśmy dzięki poważnej pomocy 
technicznej ze strony Związku 
Radzieckiego i krajów demo
kracji ludowej.

Podstawowe braki
Przy bezspornych osiągnię

ciach należy stwierdzić, że 
przemysł maszynowy posiada 
szereg poważnych braków. M i
mo wykonania planu produkcji 
globalnej i osiągnięcia pozio
mu produkcji znacznie przekra
czającego zadania przewidziane 
w planie 6-letnim na rok 1953 
— przemysł maszynowy nie wy
kona! zadań w dziedzinie nie
których ważnych asortymen
tów.

W ogólnym rozwoju przemy
słu maszynowego wyraźnie po
zostaje w tyle produkcja ma
szyn i narzędzi rolniczych, co 
było podkreślone bardzo wy
raźnie w dyskusji na IX Ple
num KC PZPR. Nie nadąża pro
dukcja maszyn włókienniczych. 
Duże są zaległości w wykonaniu, 
pianu ilościowego i asortymen
towego obrabiarek, kottów, 
urządzeń dźwigowych, pras, 
miotów. Jak widać te poważne 
niedociągnięcia dotyczą szere- 
gu decydujących asortymen
tów.

Do dalszych braków przemy
słu maszynowego należy zali

czyć to, że jakość produkcji nie 
zawsze stoi na odpowiednim 
poziomie, koszty produkcji są 
zbyt wysokie, często wyższe od 
planowanych, wydajność pracy, 
która ostatnio w rezultacie re
formy norm i płac poważnie 
wzrosła, jest nadal niedosta
teczna w przemyśle obrabiar
kowym, maszyn rolniczych, tur- 
binowo - kotłowym, odlewni
ctwie.

Te niedociągnięcia i braki 
przemysłu maszynowego sta
nowią hamulec dla rozwoju in
nych gałęzi gospodarki naro
dowej, a zwłaszcza rolnictwa, 
przemysłu lekkiego, energetyki, 
toteż dalsze ich tolerowanie 
stworzyłoby niebezpieczeństwo, 
zwolnienia tempa poprawy wa
runków bytowych i kultural
nych mas pracujących miast i 
wsi.

W tezach zatwierdzonych 
przez IX Plenum postawione 
jest zadanie dalszego rozwoju 
przemysłu maszynowego jako 
podstawy wzrostu i rekonstruk
cji technicznej wszystkich ga
łęzi gospodarki narodowej i 
osiągnięcia na tej podstawie 
dalszego wzrostu wydajności 
pracy.

Odpowiednio do tego założo
ny został przez przemysł ma
szynowy wzrost produkcji w ro
ku 1954 o 19 procent. W szere
gu działów tempo wzrostu pro
dukcji jest znacznie wyższe niż 
19 proc. Dotyczy to zarówno 
produkcji maszyn i urządzeń 
dia przemysłu ciężkiego i bu
downictwa, zwłaszcza tych 
działów, gdzie istnieją opóźnie
nia, jak i przemysłu maszyn 
rolniczych, maszyn włókienni
czych oraz produkcji artykułów 
szerokiego spożycia.

Produkcja obrabiarek wzroś
nie w roku 1954 o 82 proc., 
obrabiarek ciężkich o 36 proc., 
maszyn, do obróbki plastycz
nej o 75 proc., maszyn i 
urządzeń dla przemysłu che
micznego o 59 proc., suwnic o 
49 proc., maszyn i urządzeń dla 
przemysłu górniczego i nafto
wego o 33 proc., sprężarek prze
mysłowych o 139 proc. itd.

Obok wzrostu produkcji ma
szyn opanowanych dawniej, 
przewiduje się w roku 1954 bu
dowę prototypów względnie 
uruchomienie seryjnej produk
cji "szeregu nowych typów ma
szyn dla przemysłu ciężkiego.

Zgodnie z tezami przemysł 
maszynowy przewiduje nad
robienie poważnych opóźnień 
w rozwoju produkcji ma
szyn rolniczych, maszyn włó
kienniczych oraz maszyn dla 
przemysłu spożywczego. Pro
dukcja maszyn rolniczych, któ
ra dotychczas była zaniedby
wana i opierała się o zakłady 
technicznie zacofane, winna w 
najbliższym czasie zmienić swój 
charakter. Zakłady przemysłu 
maszyn rolniczych, przed któ
rymi stoją olbrzymie zadania, 
jak podniesienie produkcji o 
przeszło 32 proc. w roku 1954 
i podwojenie jej w ciągu lat 
1954 — 55 w stosunku do roku 
1953, opanowanie tak poważ
nych asortymentów jak kom
bajn S-4 ze słomoplewnikiem, 
kombajn ZM-2,1, młocarnia 15- 
cetnarowa, wyrywacz i m locir- 
nia do lnu — muszą całkowicie 
przestawić swoją pracę i 
oprzeć produkcję na bazie no
woczesnej techniki. M inister
stwo likwidując dotychczasowe 
zaniedbania przyszło już prze
mysłowi maszyn rolniczych z 
pewną pomocą, kierując tam po 
IX Plenum KC PZPR kilku
dziesięciu inżynierów i techni
ków, którzy wzmocnią niewąt
pliwie słabe liczebnie kadry 
techniczne tego przemysłu.

Julian Tokarski
M in is te r  P rz e m y s łu  M aszynow ego

W roku 1954 opanowana zo
stanie tn. in. produkcja: ciąg
nika gąsienicowego KD-35, 
wtókniarki wirówkowej,' zgrzeb- 
larki włókna ciętego, przędzar
ki próżniowej i innych maszyn. 
Produkcja maszyn dla przemy
słu włókienniczego wzrośnie o 
ponad 27 proc.

Wzrost produkcji najważniej
szych spośród artykułów 
kon s umcyj n ych, wy t wa rza nycli 
przez przemysł maszynowy 
jest następujący: rowerów o 31 
proc. w stosunku do roku 1953, 
motocykli o 44 proc., ra
dioodbiorników o 26 proc., 
budzików o 85 proc., zegarów 
ściennych o 56 proc., maszynek 
do mięsa o 23 proc., naczyń ku
chennych żeliwnych i emalio
wanych o 70 proc., szkieł oku
larowych o 40 proc. Niezależ
nie od tego zakłady przemysłu 
maszynowego w ramach posia
danych zdolności produkcyj
nych przystępują do uruchomie
nia produkcji szeregu nowych 
artykułów konsumcyjnych. Dla 
przykładu należy wymienić 
przystąpienie w roku 1954 do 
seryjnej produkcji pralek elek
trycznych, lodówek elektrycz
nych, silników rowerowych, apa
ratów fotograficznych, brzytew, 
okularów przeciwsłonecznych, 
domowych aparatów filmowych 
dla dzieci, lornetek, filtrów fo
tograficznych, adapterów i in
nych. Jednocześnie przemysł 
maszynowy przygotowuje pro
dukcję odbiornika radiowego 
wysokiej klasy, odbiorników 
telewizyjnych, zegarków ręcz
nych, małoobrazkowych apara
tów fotograficznych, dwóch no
wych typów motocykli, samo
chodu popularnego, silników 
kajakowych i in.

W zakładach przemysłu ma
szynowego rozwinął się w 
ostatnim okresie bardzo szero
ko masowy ruch w kierunku 
wykorzystania odpadów, po
wstających przy produkcji za
sadniczej, do wytwarzania prze
ważnie drobnych wyrobów sze
rokiego użytku. Rozwijanie tej 
produkcji sprzyja poprawie za
opatrzenia ludności, a jedno
cześnie wpływa na polepszenie 
ekonomicznych wskaźników 
działalności zakładów.

Tylko wysoka jakość
Zgodnie z wytycznymi Partii 

i Rządu nieustanne polepszanie 
jakości produkcji stanowi jed
no z głównych zadań socjali
stycznego przemysłu. Produko
wane maszyny i urządzenia po
winny odznaczać się wysoką 
jakością, niezawodnością w 
działaniu i wysoką wydajnością 
w eksploatacji. Zakłady prze
mysłu maszynowego dopuszcza
ją w wielu wypadkach do od
stępstw od tej zasady. Niedo
stateczna jest jeszcze jakość 
produkcji samochodów „Star“ , 
radioodbiorników, żarówek, ma
szyn rolniczych, motocykli. 
Zdarzają się wypadki odcho
dzenia od zatwierdzonej tech
nologii, jak to miało miejsće 
np. ze snopowiązałką ciągniko
wą produkowaną przez fabrykę 
w Starołęce, gdzie zamiast 
przewidzianych technologią od
lewów staliwnych, użyte do 
produkcji odlewy żeliwne. Są 
również fakty dopuszczania do 
produkcji asortymentów niedo
pracowanych konstrukcyjnie, w 
wyniku czego zamiast otrzyma
nia wyrobów o wysokiej jako
ści mamy szereg długotrwałych 
poprawek na warsztatach, jak 
to byio np. z tokarką T-400 w 
Zakładach im. 1 Maja w Prusz
kowie lub z rewolwerówką 2 
TBD w Warce. ,

Zakłady Ministerstwa Prze
mysłu Aśaszynowego mają 
wszystkie dane do tego, aby 
wytwarzać wyroby najwyższej 
jakości. Podstawowym warun
kiem polepszeni^ jakości pro
dukcji jest zaostrzenie dyscy
pliny technologicznej w zakła
dach i usprawnienie kontroli 
technicznej.

Sprawa kosztów
na czołowym miejscu

Obok sprawy jakości produk
cji na czołowe miejsce w prze
myśle maszynowym wysuwa 
się zagadnienie kosztów włas
nych produkcji. Walka o obni
żenie kosztów własnych produk
cji nie jest w większości zakła
dów stawiana na równi z za
gadnieniem wykonania planu 
produkcji. Na koszt własny pro
dukcji składają się przede 
wszystkim robocizna, materia
ły oraz koszty wydziałowe i 
ogólnofabryczne. W zakładach 
przemysłu maszynowego na 
odcinku kosztów robocizny na
stąpiła w drugiej połowie br. 
poważna poprawa, zwłaszcza po 
reformie norm i plac. W zagad
nieniu kosztów materiałowych, 
które stanowią około 50. proc. 
kosztów własnych produkcji, 
przejawia się jednak nadal nie
docenianie tej sprawy, w wielu 
zakładach istnieje znaczne mar
notrawstwo surowca i materia
łów. Również poważne rezerwy 
tkwią w  kosztach ogólnoła- 
brycznych. Dla przykładu moż
na podać, że mimo osiągniętej 
obniżki kosztów ciągle jeszcze 
droższy jest, niż planowano: 
ciągnik „Ursus“ , frezarka FU -i, 
radioodbiornik „Aga“  itp.

Walka o pełne wykonanie 
planu w dziedzinie kosztów 
własnych — tak wyraźnie po
stulowana przez IX Plenum KC 
PZPR — powinna w zakładach 
przemysłu maszynowego odby
wać się w oparciu o dalszy 
wzrost wydajności pracy, po
przez zaostrzenie walki z wszel
kiego rodzaju przerostami w 
zatrudnieniu, poprzez bez
względną walkę z przejawami 
marnotrawstwa materiałów, po
przez, zmniejszenie norm zużycia 
i eliminowanie brakoróbstwa. 
Zaplanowana na rok 1954 osz
czędność na materiałach wynosi 
.300 milionów zł. Zaoszczędzenie 
takiej sumy wymaga pianowego 
opracowania środków organi
zacyjno - technicznych, umożli
wiających wykonanie zadania. 
Zagadnienie surowego reżimu 
oszczędności oraz nieustannego 
wychowania naszych kadr w 
duchu troskliwego stosunku do 
społecznej własności socjali
stycznej winno się znajdować 
w centrum uwagi personelu 
inżynieryjno . technicznego 1 
robotników zakładów przemy
słu maszynowego.

Postęp techniczny —
kluczem do wykonania 

zadań
Kluczem do rozwiązania za 

gadnień postawionych przez IX 
Plenum przed przemysłem ma
szynowym, zarówno w zakresie 
rozwoju produkcji jak i pod
niesienia jakości, obniżenia 
kosztów własnych, podniesienia 
wydajności pracy — jest postęp 
techniczny. Technika w okresie 
rekonstrukcji — uczył towa
rzysz Stalin — decyduje o 
wszystkim. Przemysł maszyno
wy ma szereg niewątpliwych 
osiągnięć technicznych.

Rozwój techniki i wzrost 
kwalifikacji -cadr technicznych 
przebiega jednakże w zakła
dach przemysłu maszynowego 
jeszcze nierównomiernie. Wiele 
zakładów stosuje jeszcze prze
starzałą technologię; można

spotkać wypadki, gdy w zakła
dach brak jest w ogóle doku
mentacji technicznej. Wielu od
powiedzialnych pracowników 
przemysłu maszynowego nie do. 
cenią zagadnień postępu tech
nicznego i konieczności nie
ustannego podwyższania kwaii- 

¡fikacji kadr technicznych. W 
j „Pafawagu“  obserwujemy zu- 
jpełnie niewłaściwy stosunek dv- 
j rekcji do inżynierów i to jest 
[między innymi przyczyną, ze 
¡zakład od dłuższego czasu me 
wykonuje planu produkcyjnego. 
W zakładach przemysłu maszyn 
rolniczych całkowicie zaniedba
no sprawę podnoszenia kwali
fikacji i szkolenia personelu 
inżynieryjno - technicznego. W 

i niektórych poważnych zakła- 
Idach przemysłu maszynowego 
j wprowadzenie nowoczesnv;h 
¡metod technologicznych napoty- 
i ka na opór części personelu 
¡inżynieryjno - technicznego. Da. 
ileko niedostatecznie rozwijane 
| są w przemyśle maszynowym 
nowe metody pracy jak np. 
obróbka nożem Koksowa, nie
dostatecznie upowszechniane są 
cenne inicjatywy takie ja;<: 
Franciszka Kłaj i, Wiktora Saja 
itp.

Zakłady przemysłu maszyno
wego stawiają przed sobą jako 
zadanie unowocześnienie tech- 

inologii, zaostrzenie dyscypliny 
technologicznej i przestrzeganie 
tej dyscypliny. Na odcinku tech
niki przemysł maszynowy vci- 

Inien w maksymalnym stopniu 
¡wykorzystać posiadaną, wzoro
wo opanowaną dokumentację l i 
cencyjną, spopularyzować za
wartą w dokumentacji radzie
ckiej przodującą technologię, 
zorganizować międzyzakładową 
wymianę doświadczeń lepszych 
technologów. Do rozwiązywania 
zagadnień technologicznych na
leży wciągać specjalistów z 

i instytutów naukowych i biur 
konstrukcyjnych.

Celem zwiększenia wydajno
ści posiadanego parku maszy
nowego i lepszego jego wyko
rzystania, celem uniknięcia 

j przerw w ruchu i zbędnych 
przestojów maszyn należy oto
czyć szczególną opieką wydzia
ły głównych mechaników w za
kładach i usprawnić zakłado
wą gospodarkę remontową.

Aby osiągnąć nieustanne pod
noszenie poziomu techniczne
go konieczne jest nieustanne 
podnoszenie kwalifikacji zawo
dowych robotników, techników 

¡i inżynierów, nieustanne roz
szerzanie szkolenia zawodowe- 
jgo robotników oraz przeszkala- 
nie i doszkalanie personelu 
inżynieryjno . technicznego.

i Zadania postawione przez IX 
i Plenum przed przemysłem ma
szynowym są niewątpliwie za
daniami bardzo trudnymi. Wy
konanie tych zadań wymaga 

i wydatnego polepszenia pracy 
Ministerstwa i centralnych za
rządów, przecie wszystkim zaś 
dużego wysiłku i umiejętności 
ze strony kierownictwa zakła
dów i wszystkich pracowników 
przemysłu maszynowego. Nie
odzownym warunkiem wykona- 

| nia tych zadań jest prawidłowe 
¡rozstawienie sil na każdym od
cinku pracy, wykorzystanie 
wszystkich -istniejących rezerw 
w przemyśle, nieustanne opa
nowywanie techniki, walka o 

i podniesienie jakości produkcji i 
¡obniżenie kosztów własnych, 
¡nieustanne podnoszenie wydaj
ności pracy i wprowadzenie 
nowoczesnych metod organiza
cji pracy. Spełnienie tych po
stulatów jest zasadniczym wa
runkiem wykonania wielkich, ale 
zaszczytnych zadań, które po- 

istawiła partia przed przemysłem 
‘ maszynowym.

Nowy cenny materiał budowlany
WARSZAWA (kor. w ł.). —

Biała, niewielka płytka — re
zultat wielomiesięcznej pracy, 
licznych prób i doświadczeń 
zespołu inżynierów: A. Paproc
kiego, A Rusieckiego i J. Bo
rowskiego — to nowy cenny 
materiał budowlany. W niedłu
gim czasie zapewne będzie mo
żna oglądać nowe domy wzno 
szone z białych płyt. Nowego 
materiału starczy na długie la
ta, bowiem podstawowym su
rowcem do jego produkcji jest 
glinka lessowa, której w polud 
niowych dzielnicach kraju znaj
duje się wiele miliardów me
trów sześciennych.

I właśnie ta glinka połączo
na w odpowiednim procencie z 
wapnem daje w rezultacie ma
sę, którą przed uformowaniem 
w dowo’nych rozmiarów bloki 
lub płyty poddaje się „harto
waniu“  w specjalnych maszy 
nacli tzw autoklawach. Nowy 
materia) budowlany posiada 
nieduży ciężar, lecz dużą 
wytrzymałość, odpowiadającą 
mniej więcej wytrzymałości ce
gły (150 kilogramów na cen 
tymetr kwadratowy). Posiada 
on także właściwości utrzyma 
nia ciepia A w przeciwieństwie 
do innych silikatów lanych, no
wy materiał opracowany przez 
zespól polskich inżynierów, nie 
pęka i jest odporny na mróz.

Koszt jego produkcji wynosi,

około je łnej czwartej kosztów 
ponoszonych przy produkowa
niu sipoieksu, lub innych gazo- 
betonów. Nieskomplikowane u- 
rządzenia produkcyjne (elimi
nowanie koniecznego przy pro
dukcji cegieł wypalania) ła t
wość w uzyskaniu surowca i 
szereg innych zalet jakie posia
da nowy rodzaj silikatów stwa
rza nowe perspektywy szero
kiego zastosowania go w bu
downictwie. Szczególnie waż
ny jest on dla budownictwa 
wielkopłytowego i wiejskiego

Instytut Budownictwa Miesz
kaniowego, który badał szcze
gółowo od strony technicznej i 
ekonomicznej nowy materiał, 
wydal następującą opinię;

....Instytut uważa za koniecz
ne podjęcie próbnej produkcji 
tego twrrzywa na skalę prze
mysłową i jego wbudowanie w 
kilku obiektach, co daioby moż
ność pełnej oceny“ .

Centralny Zarząd Zakładów 
Prefabrykacji w Warszawie o 
trzymal już pierwsze zamówie
nia na produkcję płyt sil ¡kąto
wych, złożone przez Komitet 
do spraw Urbanistyki i Archi
tektury.

Przewiduje się, że produk 
cja nowych płyt rozpoczęta bę
dzie w początkach przyszłego 
roku.

o v

Przemysł ludowy i artystyczny Białostocczyzny
wany mają już ustaloną opinięBIAŁYSTOK (kor. w ł.). Spół

dzielnia Przemysłu Artystycz
nego w Białymstoku, należąca 
do CPLiA rra poważne osią
gnięcia w produkcji zabawek z 
odpadków. W zakładzie zabaw- 
karskim spółdzielni produko
wane są pluszowe misie i wzo
rzyste lalki z- ścinków. Misie 
i lalki cieszą się popytem nie 
tylko w województwie biało
stockim i innych miastach na
szego kraju, lecz znajdują na
bywców również zagranicą.

W zakładzie zabawkarskim 
kobiety stanowią 95 proc. zało
gi. Wśród nich szczególnie wy
różniają się-: Helena Rejszel. Ja
nina Wowi-z, Genowefa Pilasie- 
wicz i Olga Jaworowska, które 
wykonują przeciętnie 120 proc. 
normy.

Produkcję zabawek przejęła 
CPLiA >v 1950 r. od fabryki 
pluski. W fabryce pluszu oprócz 
zabawek z odpadków i pluszu 
produkowane byty również dam
skie pantoile domowe. Pantofle 
te byty chętnie nabywane. Nie
stety ten dział produkcji został 
zlikwidowany i w Białymstoku

nie ma obecnie żadnego zakła
du produkującego zwykłe pan
tofle domowe. CPLiA sprowa
dza do swego sklepu pantofle 
z innych województw a i te nie 
zawsze są w sprzedaży.

Miejscowe zakłady produku
jące pantofle domowe mogłyby 
zwiększyć asortymenty i u- 
sprawnić zaopatrzenie sklepów.

Istniejąca od kilku lat w Bia
łymstoku spółdzielnia „B ia ło 
stocki Przemyśl Ludowy“ , pod
legła CPLiA, posiada na tere
nie miasta dwa zakłady pro
dukcyjne. Spółdzielnia „B ia ło 
stocki Przemysł Ludowy“ 
współpracuje ściśle z zespoła
mi chałupniczymi w powiatach: 
białostockim, sokolskim, łom
żyńskim, wysokomazowieckim. 
Zespoły te wytwarzają tkaniny 
— samodziały ubraniowe i 
płaszczowe tkaniny dekoracyj
ne i obiciowe lniane i baweł
niane oraz chustki, szaliki, ma
katy, krajk, i dywany dwuosno- 
wowe. Spółdzielnia już w grud
niu wykonała plan produkcji w 
201 proc. Białostockie tkaniny 
dekoracyjne, a szczególnie dy-

jako wyroby dobrej jakości.
Mniej popularne są samo

działy «'»lniane. Jakości ich 
można by wiele zarzucić i dla
tego w sklepie i magazynie 
CPLiA pozostały znaczne zapa- 

j sy samod/Jałów. gdy w mieście 
¡odczuwany jest brak materia- 
j łów wełnianych dobrej jakości.

W związku z uchwałami i te
zami IX Plenum KC PZPR, 
CPLiA 'oiiowiązała się pod
nieść jakość produkcji, a w ta
tach 1954— 1955 rozszerzyć sieć 
swych placówek. W tym okresie 
przewidziana jest budowa no
woczesnego zakładu tkackiego 
w Białymstoku oraz zorgani
zowanie dwóch nowycli spół
dzielni przemysłu ludowego na 

! terenie województwa. Jedna z 
nich pow-.ianie w Zambrowie, a 
druga w pow. bielskim lub so
kolskim. Ponadto postanowiono 
rozszerzyć współpracę z zespo
łami chałuoniczymi na wsi, tak, 
aby ilość tych zespołów zwięk
szyła się w stosunku do bież. 
roku dwukrotnie.

W. A.

Spółdzie lcy w o j. k rakow sk iego  dz ie lą  dochody
KRAKÓW (kor. w ł.). W bie

żącym roku przystąpiło w woj 
krakowski! do dzielenia docho
dów dwa razy więcej spółdziel
ni produkcyjnych, niż w roku 
ubiegłym. Spółdzielnie produk
cyjne Palczowice w powiecie 
wadowickim, Sygneczów w pow 
krakowskim i Pisarzowa w pow 
limanowskim jedne z pierw

szych przestąpiły do dzielenia 
dochodów.

Obok starych spółdzielń, jak 
Libertów czy Wysocice, które 
już po raz czwarty obliczają na 
swych dorocznych zebraniach 
plony swej pracy, do podziału 
dochodów przystąpili najmłodsi 
spóldzieicy z Łanów Wielkich 
z Jaworek i z 90 spółdzielń

powstałych od jesieni ub. roku.
Osiągnięcia spółdzielców wo

jewództwa krakowskiego, to b li
sko trzysta nowowyhudowa- 
nych lub wyremontowanych bu
dynków gospodarskich, to 
wzrost wydajności z hektara o 
20 procent wyższy niż u indy
widualnie gospodarujących chlo. 
pów. '  (tn)
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Czytelnicy i korespondenci piszą:

Kultura czynna tylko latem

W Szao Szan—rodzinne] wsi Mao Tse-tunga
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“)

Dnia 27 czerwca br. M inister
stwo Kolei wydało zarządzenie 
w sprawie przejmowania przez 
Dyrekcje Okręgowe Kolei Pań
stwowych Powiatowych Domów 
Kultury Kolejarzy od właści
wych rad okręgowych związków 
zawodowych. W sprawie prze
jęcia domów kultury na stale 
miało być wydane później od
dzielne zarządzenie, które nie
stety dotychczas się nie ukaza
ło. Do czego to doprowadziło, 
ilustruje poniższa historia.

1 października br. objąłem 
stanowisko kierownika Domu 
Kultury Kolejarza w Nowym 
Sączu. Po zorientowaniu się w 
sytuacji gospodarczej DKK i 
stwierdzeniu kompletnego bra
ku opalu oraz konieczności prze
prowadzenia szeregu remontów, 
poczyniłem odpowiednie stara
nia w sekcji socjalnej i oddzia
le eksploatacyjnym w Nowym 
Sączu, które nie odniosły jed
nak żadnego skutku.

W dniu 5 października wy
słałem pismo do Zarządu Okrę
gowego ZZK w Krakowie (rów
nocześnie wystąpił do DOKP z 
interwencją w tej sprawie od
dział eksploatacyjny PKP). W 
odpowiedzi na te interwencje 
Wydział Zaopatrzenia DOKP w 
Krakowie odpowiedział, że o-

Zakład Ceramiki Ogniotrwa
łej „Znicz“  zamówił w M ie j
skiej Bazie Remontowej Tere
nowego Przemysłu Materiałów 
Budowlanych przy ul. Pabia
nickiej 32 w Łodzi 20 taczek. 
Ponieważ mamy w zakładzie 
kilka taczek bardzo dobrych i 
wygodnych w użyciu, jedną z 
nich daliśmy Miejskiej Bazie 
Remontowej jako wzór.

MBR nie tylko nie wzorowa
ła się na naszej taczce, ale 
przystała taczki tak niedbale 
wykonane, że po kilkudniowym 
używaniu z połowy taczek po
spadały koła. Taczki te z po
wrotem odesłaliśmy do bazy 
celem naprawy.

Wiosną 1953 r. w domach na 
Mariensztacie nastąpiła wy
miana pieców żelaznych na ka
flowe. Piece żelazne wystawio
no z mieszkań na klatki scho
dowe, gdzie stoją dotychczas, 
utrudniając przejście mieszkań
com i uniemożliwiając tak za
miatanie schodów jak i w ogó
le utrzymanie należytego po
rządku.

Jeżeli brak jest odpowiednie
go składu do zmagazynowania 
tych pieców, to należy je roz- 
sprzedać. Piece żelazne są chy
ba bardzo pożądane na rynku.

Na ulicy Mariensztat przed 
domem nr 8 na chodrfiku od k il
ku lat wystają części belek że
laznych — pozostałość po roz
biórce starych fundamentów. 
Obok tego przed bramą wjaz
dową leży olbrzymi drewniany 
pomost, który zajmuje połowę 
chodnika i utrudnia przejście 
nie tylko wycieczkom, zwiedza-

palu przydzielić Domowi Kul
tury Kolejarza nie może, tw ier
dząc, że zaopatrywać należy się 
w miejskich przedsiębiorstwach 
handlu opalem, lecz nie dal do
tacji na zakupienie tego opału.

Interweniowaliśmy więc dla 
odmiany w Zarządzie Głównym 
ZZK w Warszawie, ale również 
bez skutku.

Na ponowne interwencje od
działu eksploatacyjnego PKP w 
Nowym Sączu DOKP wysłała 
do Ministerstwa Kolei telegram 
z prośbą o zezwolenie na sprze
daż części węgla i koksu z za
pasów PKP na opalenie nowo- 
przejętego Domu Kultury Ko
lejarza.

Na telegram ten DOKP nie 
otrzymała odpowiedzi.

Pod koniec listopada byłem 
osobiście w wydziale kultural
no-oświatowym ZG ZZK, gdzie 
obiecano mi tę sprawę szybko 
załatwić. Skończyło się na o- 
bietnicy.

I w rezultacie do dnia dzi
siejszego Dom Kultury Koleja
rza w Nowym Sączu nie posia
da opału, jak również nikt nie 
chce się zająć sprawą koniecz
nego remontu.

STANISŁAW PYCHA 
Nowy Sącz

Niestety, naprawa tych skno- 
conych taczek trwa zbyt długo. 
Minęło już parę miesięcy, a ta
czek do dnia dzisiejszego nie 
ma.

Taczki te są nam bardzo po
trzebne, od nich uzależniona 
jest nasza codzienna produk
cja. Wskutek niedostatecznej 
ilości taczek, pracownicy po 
prostu wydzierają sobie taczki 
z rąk; niektórzy nie wykonują 
swych baz akordowych.

Na »częste monity i alarmy 
naszej dyrekcji MBR nie rea
guje.

STANISŁAW CHOJNACKI 
Łódź

jącym słynny Mariensztat, ale 
i dziatwie, która zdąża do 
przedszkola i pobliskiej szkoły 
i nieraz już rozbiła nosy o wy
stające szkielety (zwłaszcza w 
zimie).

A teraz jeszcze jedna spra
wa z innej „branży“.

Pewnego razu udałem się do
spółdzielni szewców na Rynku 
Mariensztackim, prosząc o pod- 
zelowanie jednego buta (drugi 
miałem dobry). Kierowniczka 
tejże spółdzielni oświadczyła 
mi, że jednego buta nie podze- 
luje, że ma zelówki tylko na że
lowanie par.

Zupełnie tego nie rozumiem. 
Przecież wszystkich nas obo
wiązuje jak najdalej idąca osz
czędność i walka z marnotraw
stwem. Czyżby spółdzielni 
szewskich to nie dotyczyło?

MARIAN ZIELIŃSKI 
Warszawa

Mknie samochód po szosie
wiodącej ze stolicy prowincji 
Hunan Czang Sza do wsi Szao 
Szan. Początkowo okolica jest 
podgórska. Wznosimy się na 
niewielkie wzgórza, by potem 
znowu jechać dłuższy czas rów
niną. Siąpi jesienny deszcz. 
Z pól zebrano już tegoroczne 
zbiory. Góry porosłe rzadkim 
lasem szpilkowym o łagodnie 
i długo opadających stokach 
przypominają nasz Beskid Ślą
ski czy Sądecki. Tak jak byśmy 
byli w okolicach Wisły, Ustro
nia, Limanowej, Kasiny czy Do
brej. Przy drodze liczne ka
pliczki wyglądają też bardzo 
swojsko. Tylko daszki mają in
ne, chińskie. Dojeżdżamy właś
nie do wsi Szaó Szan odległej 
o sto kilometrów od Czang Sza. 
Leży ona w kotlinie zewsząd o- 
toczonej górami. Na wzgórzu 
z dala widoczny wznosi się 
piękny budynek nowej szkoły. 
To jedyny pomnik, jaki wznie
siono Mao Tse-tungowi w jego 
wsi rodzinnej. Urodził się on 
w Szao Szan 26 grudnia 1893 
roku.

Przyjmuje nas serdecznie je
go bratowa, miła uśmiechnięta 
kobieta w starszym wieku, któ
ra tu po dziś dzień mieszka. 
Mąż jej Mao Tse-min podobnie 
jak i drugi młodszy brat Mao 
Tse-tunga — Mao Tse-tan, po
legł w walce o zwycięstwo 
chińskiej rewolucji. Towarzysze 
opowiadają nam wiele cieka
wych faktów ż dzieciństwa Mao 
Tse-tunga. Kiedy miał sześć lat 
zaczął pracować w gospodar
stwie. Szczególnie kochał mat
kę, która była kobietą niezwy
kle dobrego i łagodnego serca. 
Chociaż rodzina była dość za
można, pracowała ciężko, jak 
miliony chłopek chińskich, na 
które w znacznej mierze spadał 
ciężar pracy w gospodarstwie. 
Mao Tse-tung poznawał od 
dzieciństwa ciężką, pracę, trud 
potrzeby i duszę chłopa chiń
skiego. Jak nikt, umiał też za
wsze do niego przemawiać, 
przekonywać go, pokazywać.

Mając 8 lat zaczął Mao Tse- 
tung uczyć się w wiejskiej szko
le w Szao Szan. Nie była to 
owa piękna szkoła, jaka dziś 
stoi na wzgórzu. Mieściła się 
w przygodnej izbie jednej z 
chat. Uczono w niej głównie 
czytania buddyjskich ksiąg reli
gijnych. Lecz Mao Tse-tung, od 
najmłodszych lat interesował 
się literaturą i w czasie wol
nym od nauki czytał stare chiń
skie opowiadania i powieści. 
Już wtedy zadawał sobie nie
raz pytanie, dlaczego opisują 
one tylko życie wysokich urzęd
ników, dygnitarzy, cesarzy, ge
nerałów, obszarników i duchow
nych, a nie życie prostych chło
pów, których codziennie spoty
kał, wśród których żył. Dopiero 
później zrozumiał, że literatu
ra ta służyła interesom klas 
panujących.

Duży wpływ wywarły na 
ukształtowanie się świadomości 
Mao Tse-tunga wydarzenia, 
które^ rozegrały się w tym cza
sie we wsi Szao Szan. Oto pow
stał tam nielegalny związek 
chłopski zwany „związkiem 
braci chłopskich“ . Między zwią

Miejskiej bazie remontowej przydałby się remont

Żelazne zasady

zkiem I miejscowym obszarni
kiem wynikł spór o ziemię. Ob
szarnik i chłop zwrócili się do 
sądu z prośbą o rozstrzygnię
cie sporu. Sędzia stanął oczy
wiście po stronie feudała i wy
da! wyrok na jego korzyść. 
Wtedy chłopi zgromadzili się 
na jednej z okolicznych gór i 
postanowili z tej bazy zbrojnie 
walczyć z przemocą. Rząd wy
siał do wsi wojsko, które zła
mało opór związku. Jego przy
wódca został zabity. Mao Tse- 
tung i uczniowie szkoły w Szao 
Szan sympatyzowali ze związ
kiem chłopskim i głęboko prze
żyli upadek chłopskiego pow
stania.

Kiedy Mao Tse-tung ukoń
czy! 16 lat, odszedł po raz 
pierwszy z węzełkiem w ręku z 
domu rodzinnego, by uczyć się 
w odległej o 25 km szkole Tung 
San. Tutaj dyrektor mówił ucz
niom co dzień o tym, jak Chiny 
stają się coraz słabsze, a 
wszystkie państwa patrzą na 
nie z lekceważeniem. Mao Tse- 
tung bardzo cierpiał na myśl 
o upadku swej ojczyzny Jego 
uczucia patriotyczne dojrzewa
ły prawie jednocześnie z poczu
ciem krzywdy mas chłopskich i 
wszystkich ludzi uciskanych i 
gnębionych w tym wielkim, lecz 
bezsilnym podówczas kraju. 
W Tung San zaczął Mao Tse- 
tung studiować dzieła z histo
r ii i geografii Chin i innych 
krajów. Następnie Mao Tse- 
tung wyjeżdża do Tung Czang 
Sza, gdzie studiował w miej
scowym instytucie pedagogicz
nym. Tu rozpoczęła się też je 
go rewolucyjna działalność. Po 
wyjeździe z Szao Szan nie traci 
Mao Tse-tung kontaktu ze swą 
wsią rodzinną. Przyjeżdża tu 
stale na wakacje i prowadzi w 
tym czasie długie rozmowy z 
chłopami,, inteligencją wiejską, 
nauczycielami, uczniami. Zimą 
1924 r. założył Mao Tse-tung 
również w Szao Szan organi
zację partyjną. Działała ona 
nieprzerwanie i wydała wielu 
bohaterskich bojowników. Wie
lu spośród nich pracuje dziś na 
odpowiednich stanowiskach. 125 
chłopów z Szao Szan wstąpiło 
do służby państwowej, a 120 
do armii.

W roku 1927 bawił Mao Tse- 
tung po raz ostatni w swej ro
dzinnej wsi. Przybył wtedy do 
Hunanu, aby studiować zagad
nienia pracy politycznej wśród

Henryk Kleist: Rozbity
dzban. Komedia. Przekład Zbi
gniewa Krawczykowskiego. 
Państwowy Instytut Wydawni
czy. Str. 154. Nakł. 3000 egz 
Cena zł. 6.

Maria Skłodowska - Curie:
Piotr Curie. Przekład Hanny 
Szalay - Szyllerowej. Państwo 
we Wydawnictwo Naukowe 
Str. 104. Nakł. 5.150 egz. Cena 
zł. 5,85.

Władysław Szafer, Stanisław 
Kulczyński, Bogumił Pawłow
ski: Rośliny polskie. Opisy i 
klucze do oznaczenia wszyst
kich. gatunków roślin naczynio-

chlopów. Napisał później na tej 
podstawie artykuł o ruchu 
chłopskim w prowincji Hunan. 
Chłopi dowiedzieli się, że ich 
ulubiony przywódca będzie 
przejeżdżał przez Szao Szan i 
zgromadzili się przy drodze. 
Zgotowali mu entuzjastyczne 
przyjęcie. Mao Tse-tung prze
mówił do nich wtedy niezwy
kle jasno i popularnie, wskazu
jąc perspektywy zwycięstwa re
wolucji chińskiej. Wielu chło
pów z Szao Szan pamięta po 
dziś dzień to przemówienie z 
21 maja 1927 r. Chłopi wsi 
Szao Szan przyłączyli się do 
rewolucyjnej walki zbrojnej. 
Zginęli w niej liczni bojownicy, 
lecz chłopi nie dali się zastra
szyć i kontynuowali walkę aż 
do zwycięstwa.

Mao Tse-tung interesuje się 
żywo losami swej wsi rodzin
nej i jej mieszkańców. Miejsco
wi chłopi opowiadają, że wła
śnie niedawno wyjechał z Szao 
Szan do Pekinu najstarszy re
wolucjonista wsi, 80-letni Mao 
Jue-cziu zaproszony osobiście 
przez Mao Tse-tunga. A w 
wiejskiej gazecie ściennej, mo
żemy przeczytać list mieszkań
ców Szao Szan do Mao Tse- 
tunga, w którym piszą mu oni
0 tegorocznych rezultatach wal
ki o podniesienie plonu.

Dom, w którym urodzi! się 
Mao Tse-tung stoi nad dwoma 
sztucznymi jeziorami. Dołem 
płynie strumień. Nad domem 
rośnie bambusowy lasek, nieco 
wyżej zaczyna się las szpilko
wy, tu i ówdzie widać palmy
1 inne południowe drzewa. Ca
ła zagroda zbudowana jest po
dobnie jak wszystkie okoliczne 
domy z niewypalonej cegły. Ro
bią ją tutejsi chłopi z glihy, 
której jest w Szao Szan pod 
dostatkiem, ulepione z niej ce
gły suszą na słońcu pod przy
krywą z liści.

Nad wejściem do domu na
pis: Dom wielkiego wodza na
rodu chińskiego, przewodniczą
cego Mao Tse-tunga. Wchodzi
my do wnętrza. Izby są skrom
nie umeblowane tak jak za ży
cia rodziców Mao Tse-tunga. 
Podłoga z udeptanej gliny. Pod 
pułapem jednej z izb — jaskół
cze gniazdo. W pierwszej izbie 
na widocznym miejscu tablica 
przodków. Jest i rodzinna świą
tynia. w której Mao Tse-tung 
organizował zebrania partyjne. 
Zawsze umiał umieścić nową 
treść w starych formach. W iz-

wych, rosnących w Polsce. Z 
500 rysunkami. Państwowe Wy
dawnictwo Naukowe. Str. 1020 
Nakł. 10.000 egz. Cena: zł. 
101,25.

Ryszard Berwiński: Księga 
życia i śmierci (wybór pism). 
Przedmowa M arii Janion. Pań 
stwowy Instytut Wydawniczy 
Str. 426. Nakł. 5000 egz. Cena 
zł. 20.

Gustaw Flaubert: Szkoła u- 
czuć (powieść). Przekład Anie
li Micińskiej. Państwowy Insty
tut Wydawniczy. Str. 452. 
Nakł. 15.000 egz. Cena: zł. 18.

bie jest skromne umeblowanie. 
Stół, ławki, wyplatane krzesła. 
Następna izba, to kuchnia. Stoi 
w niej duży piec, kredens, półki 
na talerze. Po środku kwadra
towy otwór na drzewo, które 
się tu pali w zimie dla ogrza
nia izby. W kącie mały maga
zynek na zboże i inne wiktua
ły. Z kuchni wychodzi się na 
małe podwórko. Tu stoi kadź 
na wodę w której pierze się 
bieliznę, obok wydrążony pień. 
swojego rodzaju umywalnia. 
Równolegle ułożone drągi nad 
dołem są miejscem, gdzie pry
mitywny tusz zastępował ką
piel. Z jadalni wchodzimy do 
pokoju, w którym urodził się 
Mao Tse-tung. Uchowały się tu 
autentyczne meble jego rodzi
ców: łóżko z baldachimem, fo
tel, szafa, bądź krzesło. Był to 
pokój matki. Na ścianie wiszą 
zdjęcia rodziców. Następna iz
ba to pokój dziecinny Mao Tse- 
tunga. Stoi tu łóżko, stoły, sza
fa, biurko, ława. Na ścianie w i
szą zdjęcia matki Mao z trze
ma synami, oraz Mao-Tse-tun
ga, z ojcem, stryjem i młod
szym bratem.

Zwiedzamy dalej gospodar
czą część zabudowań. Jest tu 
skład, klepisko, stodoła na ryż 
i na zboże. Izba, w której stoją 
narzędzia rolnicze, sita, siew- 
niki, potem jeszcze jeden ma
gazyn na ryż, obora, izba dla 
przechowywania narzędzi itd. 
U wejścia do obory wisi zgrze
bło, którym Mao Tse-tung cze
sał swą ulubioną krowę. W dal
szej części domu są pokoje 
młodszych braci Mao. W izbie 
Mao Tse-tana wisi jego podo
bizna i zdjęcie jego syna. Oby
dwu ich zamordowali kuomin- 
tangowcy. W pokoju Mao Tse- 
mina wisi zdjęcie zrobione w 
ZSRR, gdzie studiował. Zamor
dowany został na terenie pro
wincji Sinkiang. Padł w walce
0 wolność Chin. Za domem jest 
sadzawka na złote rybki, które 
tak lubią Chińczycy. Ponadto 
ogród i mały sad. Jest tu też 
klepisko, na którym młócono 
ryż i zboże. W dół schodzą ku 
strumykowi pola ryżowe. I to 
wszystko.

Dom jakich wiele w Chinach, 
a przecież dom szczególny. 
W księdze pamiątkowej wpisu
ją swe wrażenia liczni robotni
cy, chłopi chińscy, którzy przy
jeżdżają tu, by zobaczyć dom 
rodzinny ukochanego wodza. 
W księdze pamiątkowej znajdu
jemy słowa w wielu językach: 
rosyjskim, polskim, koreańskim, 
niemieckim itd. Ich treść jest 
wspólna: hołd złożony temu, 
który stojąc na czele wielkiej
1 niezwyciężonej Partii Komu
nistycznej, doprowadził naród 
chiński do zwycięstwa. .

26 grudnia 1953 r. ukończył 
towarzysz Mao Tse-tung 60 lat. 
Cale swe życie poświęcił on 
walce o to, aby setki milionów 
chłopów, robotników, ludzi pra
cy w Chinach mogły żyć po 
ludzku, aby wielki ten kraj prze
stał być słabym, zacofanym i 
bezbronnym. Aby na pewnym 
jasnym i pełnym światła bu
dynku mogły widnieć słowa: 
szkoła w Szao Szan.

ROMAN SZYDŁOWSKI

N ow e k s ią ż k i

W  S T O L I C Y
124 sklepy i zakłady zbiorowego 
żywienia w nowym budownictwie

104 sklepy i 20 zakładów 
zbiorowego żywienia w no
wych domach otrzymają w 
przyszłym roku mieszkańcy sto
licy.

Najwięcej sklepów otwartych 
będzie na Starym Mieście. Pow
staną tu 33 sklepy przemysło
we, 17 spożywczych, 5 mięs
nych. Wzrośnie również sieć lo
kali żywienia zbiorowego. War
szawskie Zakłady Gastrono
miczne uruchomią 10 zakładów.

Powstaną również 2 bary 
mleczne.

W śródmieściu w 1954 roku 
otwartycn będzie w nowowybu- 
dowanycn domach 19 różnego 
rodzaju sklepów i 3 zakłady 
zbiorowego żywienia. Nowe 
sklepy otaz placówki WZG o- 
trzymają również dzielnice Pra- 
ga-Sródrnieście i Południe, Mo
kotów, Żoliborz, Ochota oraz 
Wola. (kw)

Większy wybór przedmiotów codziennego 
użytku w CDT

Centralny Dom Towarowy 
uzupełnia asortyment posiada
nych towarów, zakupując coraz 
więcej artykułów ze źródeł zde
centralizowanych. W stoiskach 
ukazały się więc wyroby prze 
myslu terenowego i spółdzielni 
—" odzież, bielizna, duży wybór 
zabawek, artykułów gospodar
stwa domowego i drobnych 
przedmiotów niezbędnych w co
dziennym życiu.

Są więc patelnie i sitka na 
szklanki, pogrzebacze, stolnice, 
półki do kwiatów, deseczki do 
krawatów i inne przedmioty 
z drzewa. Związek Branżowy

Budownictwo
Opierając się na radzieckich 

wzorach, projektach i opraco
waniach dokumentacji technicz
nej pracownicy Instytut;! Bu
downictwa Mieszkaniowego w 
Warszawie przystąpią w roku 
przyszłym do przygotowania 
wytycznych dla zorgun zowanh 
w Warszawie budownictwa 
wielkopłytowego. Budownictwo 
wielkopłytowe różni się od do
tychczas stosowanych metod 
tym, że eliminuje tzw. „mokry 
proces budowy“ . To znaczy, że 
wznoszenie tym systemem bu 
dynków opiera się wyłącznie na

Spółdzielni Skórzanych dostar
czył między innymi rączki do 
teczek i waliz, paski do kożu
chów, a spółdzielnie inwalidów 
zamki do teczek.

Spółdzielnie chemiczne wy
konały usztywniacze do kołnie
rzyków, nasadki gumowe do 
lasek, fartuszki nylonowe i gu
mowe wycieraczki do nóg.

Artykuły ze źródeł zdecen
tralizowanych wykonane z od
padków pokazano na specjalnie 
.urządzonych wystawach od 
strony alei Jerozolimskich.

(kw)

wielkopłytowe
montażu wielkich elementów 
budowlanych. jak ńp. płyt stro
powych, bloków ściennych, ca- 
łvch fragmentów klatek rchodo- 
wych itp.

W początkach 1951 n ku gru
pa najlepszych arci.:tei<tćw i 
konstruktorów 'przy-ńąpi do o- 
pracowania pierwszego projek
tu prototypu budynku wielko
płytowego. Równocześnie- wy
konane zostaną wytyczne dla 
zakładów elementów prefabry
kowanych, które przystąpią do 
ich produkcji. (js)

Każdy przedszkolak na choince noworocznej
Od 6 do 10 stycznia we 

wszystkich przedszkolach war
szawskich odbywać się będą za
bawy noworoczne przy choince. 
Komitety rodzicielskie i opie
kuńcze szykują dla dzieci po
darki - zabawki lub paczki ze 
słodyczami.

Wojewódzki Ośrodek Dosko
nalenia Kadr Oświatowych u-

rządzil wzorcową choinkę, 
ustrojoną tak, że każda gałąź 
przedstawia sceny i postacie z 
innej bajki. Na przykład z baj
ki o pannach. Borówczankach, 
Kasi i gąskach i innych. Uła
twi to wychowawczyniom przy
gotowanie choinek w swoich

Obwarowana świetlica
Ś w ie tlic a  je s t. M ie śc i się w  sa

m y m  k o ń c u  k o ry ta rz a  i n ik t  ju ż  
n ie  m oże p ow ie dz ie ć , że C e n tra ln y  
Z a rzą d  P rz e m y s łu  P ie k a rn ic z e g o  
n ie  dba  o z a s p o ko je n ie  p o trze b  
k u ltu ra ln y c h  sw o ich  p ra c o w n ik ó w

W ś w ie t l ic y  k i lk a  k rze se ł, bo 
p rzec ie ż  w  czasie s zko le n ia , o d 
p ra w  i  zebrań  trze b a  na czym ś 
s iedz ieć . T e n  je d y n y , a le  za to 
n a jp o trz e b n ie js z y  sp rzę t d łu g o  w y 
s ta rc z a ł i  ra dz ie  z a k ła d o w e j i d y 
r e k c ji .  D o p ie ro  o s ta tn io  m ło d z ie ż  
z a k rz ą tn ę la  się i ja k o ś  ta m  po
s ta ra ła  się o s tó ł do te n isa  s to ło 
w ego i 1 (s ło w n ie  je d e n ) k o m p le t 
szachów .

P rz y  ta k im  W yposażen iu  ś w ie t l i 
c y  m ożna  ju ż  b y ło  zacząć m y 
śleć o re g u la m in ie  i z a ję c ia ch . 
M ło d z ie ż  ja k  to  m ło d z ie ż  c h c ia ła  
b y  czasem p o ta ń c z y ć , p og ra ć  w

te n is a  s to łow e g o , w  szachy, po 
śm iać  się tro c h ę ... O kaza ło  s ię, że 
i  s ta rs i n ic  b y l i  od tego, żeby n ie  
z a jrz e ć  czasem do ś w ie t l ic y ,  a le ...

W p ra w d z ie  na d rz w ia c h  n ie  w i
szą k łó d k i,  a n i że lazne sz ta b y , a le  
dostać sie do n ie j n ie ła tw o  O b
w a ro w a ły  w e jś c ie  do ś w ie t l ic y  
...g łę b o ko  p rz e m yś la n e  p rze p isy . 
D y re k c ja  bow ie m  i rada  z a k ła d o 
w a  u w a ża ją , że po god z in ach  p ra 
cy  w  ś w ie t l ic y  m ogą p rz e b y w a ć  
ty lk o  c z ło n k o w ie  k o ła  sp o rto w e g o , 
ty c h  zaś jes t n ie w ie lu .

I  p ra c o w n ic y  są w  ro z te rce  — 
g rać  czy  n ie  g rać  w szachy i te 
n isa . Po p ra c y  n ie  m ożna, a w cza
sie p racy? ...

N ie  o ty m  c h y b a  m y ś la n o  je d 
n a k  w d y r e k c j i  i  w  ra dz ie  za
k ła d o w e j?

W ię c  o czym ?

Teatr

Klasyka polska na żydowskiej scenie
Eliza Orzeszkowa: „Meir Ezofowicz“. Dramat w 18 obrazach.

Dramatyzacja i reżyseria Idy Kamińskiej. Scenografia Iwona 
Galia, muzyka Albina Wolusa. Prapremiera w Teatrze Ży
dowskim. *

Po kilku interesujących wido
wiskach z przeszłości ludu ży
dowskiego, po paru interesują
cych przekazach scenicznych ze 
światowej literatury dramaty
cznej, po dwu ambitnych i 
bardzo ambitnie wystawionych, 
choć artystycznie niestety sła
bych, dramatach, dotyczących 
żydowskich tradycji walki o 
wolność, — wystąpił Teatr 
Żydowski z nową, niezwykłą 
premierą: z przeróbką scenicz
ną „Meira Ezofowicza“ . I o- 
siągnął sukces poważny za
równo ideowo jak artystycznie, 
sukces, zasługujący na dokład
niejsze omówienie.

„M eir Ezofowicz“  — powieść, 
napisana w 1877 r. — obrazu
je, przypomnijmy, walkę dwu 
prądów kulturalno - społeczno . 
politycznych wśród Żydów, u- 
kazaną na małym wycinku z 
życia ludności żydowskiej ma
łego miasteczka Szybów na 
Białorusi. Reprezentantem sil 
p ,tępu jest miody, szlachetny 
Meir, z rodziny fezofowiczów.

Przywódcą ortodoksów jest 
rabin Icchok Todros. W po
wieści najpiękniej rysuje się 
rola Meira, jego walka o 
wiedze 1 postęp, jego obro
na karaimów przed nienawiścią 
większości rabbanitów, jego 
piękny, mimo piętna tragizmu, 
los życiowy.

„M er- Ezofowicz" jest, jak 
wiadomo, cennym wyrazem ide
ologii pozytywizmu i literatury

realizmu krytycznego. Przeciw
stawiając burżuazyjnej reakcji 
hasta burżuazyjno - demokraty
cznego postępu, Orzeszkowa re
prezentowała tak znamienny dla 
wczesnego pozytywizmu pro
gram równouprawnienia Żydów, 
z całą stanowczością zwalczając 
antysemityzm, — ów plugawy 
óręż burżuazji w dziele otuma- 
liania mas pracujących.

Przystępując z pietyzmem do 
ukazania klasycznego dzieła 
Orzeszkowej w kształcie sceni
cznym, Teatr Żydowski — nie 
naruszając istoty dzieła i myśli 
Orzeszkowej — dał coś więcej 
— dodał sztuce wymowy spo
łeczno - rewolucyjnej. Położenie 
przez Kamińską nacisku na wą
tek szukania testamentu M i
chała Seniora, jako symbolu dą
żeń postępowych, wysunięcie na 
pian pierwszy walki elementów 
postępowych z zacofanymi, uwy
datnienie, że walka dwu rodów 
to dramat dla całego ludu — 
pozwoliły ujrzeć „Meira Ezofo- 
wicza“  w silniejszym świetle. 
Na scenie Teatru Żydowskiego 
nabrał „M eir Ezofowicz“  dra
matycznej zwartości i wyrazi
stości, rozlewna faktura powie
ściowa uległa skondensowaniu i 
zaostrzeniu, jakich wymaga sce
na współczesna; otrzymaliśmy 
jeszcze jeden dowód, jak wiele 
możliwości dla sceny tkw i w 
mądrym, celowym, ideową my
ślą kierowanym uscenicznianiu 
wybitnych utworów powieścio
wych. „M eir Ezofowicz“  stal się

na scenie Teatru Żydowskiego 
ideową manifestacją i jako ta
ką pojmuje widowisko gorąco je 
oklaskująca widownia. Kamiń
ska — i to jest jej największa 
zasługa jako inscenizatorki i re
żyserki „M eira“ — potrafiła tak 
ustawić obraz walki społecznej, 
toczonej przez Meira i jego 
zwolenników,, iż widz rozumie 
jakie horyzonty ta walka kla
sowa otwiera, do jakich per
spektyw doprowadzi młodych.

Jest to ogromny krok naprzód 
w porównaniu z interpretacją 
takich sztuk, jak „Sen o Gold- 
fadenie“  czy „Rodzina Blank“ , 
w których trudno było nie do
strzec łezki aprobującego sen
tymentu w odtwarzaniu rodza
jowych scenek z życia żydow
skiego drobnomieszczaństwa.

Przedstawienie „Meira Ezo
fowicza“  jest ż takich elemen
tów oczyszczone, a realizm, z 
jakim ukazano — w skali dra
matu nie komedii — ortodoksyj- 
ny odłam żydowskiej społecz
ności, pasja,, z jaką wyrażono 
ze sceny nienawiść ku żydow
skiej reakcji i separatyzmowi — 
są niewątpliwie dowodem bojo
wej postawy ideowej zespołu.

Polski świąt literacki, szero
kie kręgi odbiorców, śledzących 
z uwagą osiągnięcia i rozwój 
teatrów w Polsce, nie zostały 
zaskoczone sukcesem scenicz
nym „M eira“  na scenie Teatru 
Żydowskiego. Już nieraz mie
liśmy okazję, stwierdzić, że Te
atr Żydowski dawał sobie -radę 
z trudnościami zdawałoby się 
nie do pokonania. Tak i w 
„Melrze". Brak przestrzeni sce
nicznej, brak dostatecznej Ilo

ści statystów, bogatej wystawy, 
wszystkiego, co warunkuje sce
niczną ekspresję tak szeroko w 
czasie i przestrzeni zakreślone
mu widowisku, przekreślało — 
można było Sądzić — szanse na 
osiągnięcie sukcesu. A jednak 
■reżyseria Kamińskiej pokonała 
zwycięsko wszystkie niemal 
trudności. Para judzi potrafi w 
sposób niezawodny wyobrażać 
rozgorączkowany tłum; garstka 
aktorów na malej scenie umie 
wywołać wrażenie dramatyczne
go starcia dwu obozów w 'cza
sie modłów w natłoczonej syna
godze; drzewko z domalowanym 
skromnie tłem wiejskiej okolicy 
potrafi wyczarować ustronie, w 
którym zbierali się Meir i jego 
młodzi przyjaciele. Spora w tym 
zasługa scenografii Galla, któ* 
ry miał ambicje powiedzenia jak 
najwięcej przy ograniczeniu się 
do najniezbędniejszych elemen
tów scenoplastycznych — ale 
jeszcze większa znakomitego re
alistycznego stylu gry zespołu. 
Każda ukazana na scenie po
stać jest prawdziwa, każda sce
na zbiorowa tętni realizmem, 
prawdą życiową.

Przedstawienie obfituje _w 
wyborne osiągnięcia aktorskie. 
Zwłaszcza Kamińska w roli 
Frejdy, żony Hersza Ezofowi
cza — przodka Meira z czasów 
Oświecenia, który kontaktował 
się z ówczesnym orędownikiem 
spraw Żydów, posłem na Sejm 
Czteroletni Mateuszem Butry- 
mowiczem — a następnie w ro
li sędziwej wdowy w domu Sa- 
ula, daje piękny pokaz swego 
wysokiego kunsztu. Kamińska 
świadomie zagrała na kontraś
cie dyskrecji i pasji, powściągli
wości i nieopanowania. Szla
chetna i mądra jako towarzysz
ka życia Hersza, pełna powagi i 
dostojeństwa jako wiekowa ma-, 
trona — odsłania nagle wrzą
ce w sercu Frejdy namiętności

w scenie przekazywania praw
nukowi skarbu rodu, testamen
tu Seniora. Potem następuje 
znowu głęboko spokojna śmierć 
stuletniej staruszki, wywierają
ca pełne artystyczne wrażenie 
celnością i oszczędnością uży
tych środków: w milczeniu, bez 
najcichszego słowa pochyla się 
na parapet okna i siania zgrzy
biała Frejda; i każdy pojmuje że 
to nie sen lecz śmierć.

Bardzo dobrze grają: M. Mel- 
man jako oportunista Saúl; M 
Szwejlich w rolach proletariu
szów: karaima Hewela i kraw
ca Szmula; Sz. Grynhaus jako 
karaimka Gotda, ukochana 
Meira, która będzie czekać na 
jego powrót z wędrówek po 
mądrość świata jak Rachela na 
rabbi Akibę, jak Solwejga na 
Peer Gynta. Epizodyczne role 
członków rodziny Witebskierów, 
których Orzeszkowa ukazuje ja 
ko ludzi dość „egzotycznych“ 
na zapadłych uliczkach Szybo
wa, przybyszów z większego 
miasta, przedstawicieli nowej 
burżuazji żydowskiej, gardzącej 
patriarchalnymi zwyczajamrcha 
sydów, ale wrogiej również po
stępowym ideałom Meira — od
twarzają poprawnie B. Czer
wiec, B. Latowicz, M. Szandler 
i A. Paluszak.

Hersza z X V III wieku i Mei
ra z XIX wieku gra J. Berger. 
Jest to rola najtrudniejsza w 
widowisku i nie można się dzi
wić, iż miody aktor nie w zu
pełności jej podołał. Ale było
by krzywdzące poprzestać na tej 
uwadze: mimo niedociągnięć 
Berger daje bowiem rolę starań, 
nie i dobrze opracowaną, a w 
scenie w bet-ha-midraszu jego 
patos i wzruszenie brzmią bar
dzo szlachetnymi tonami. 
Warto również dodać, że w 
przeprowadzonej w języku pol
skim — głęboko realistyczny i 
mądry chwyt reżyserski Kamiń-

skiej! —- rozmowie z posłem 
Butrymowiczem Berger czuje 
się najzupełniej swobodnie.

Wreszcie należy wyróżnić 
piękny glos i pełną umiaru grę 
M. Spektora jako kantora Elie- 
zera.

Pomimo swej wysokiej tem
peratury ideowej i artystycznej, 
przedstawienie nie jest wolne 
od usterek.. Słusznie pokazano 
— jakby z ówczesnego meda
lionu w fotograficznym „a lbu 
mie pamiątek“  wyjętą narrator- 
kę — Orzeszkową (ładnie mó
wiąca i wyglądająca R. Szy- 
ler), ale niezręcznie wypadło 
przesuwanie jej na prymitywnej 
obrotówce. Dość niepewnie i 
sztucznie czul się w swej roli 
B. Czerwiec jako poseł Butry- 
mowicz.

Przedstawienie jest też ska
żone pewnym ekspresjonizmem. 
Wadą wybornej zresztą, suge
stywnej, oklaskami nagradza
nej gry N. Meislera jako m.ia- 
meda Mojsze, zausznika Tod- 
rosów i zakamieniatego chasy- 
da, byty nie jaskrawe środki w 
scenie szabasowej „ekstazy“  — 
ale to, że ślady owego „nawie
dzenia“  trafiają się w grze 
Meislera nawet w najbardziej 
spokojnych okolicznościach. Wa
dą —■ równie zresztą przekony
wającej i uzasadnionej gry I. 
Grudberga, który kreował role 
rabinów — Todrosów, była nie 
pasja fanatyzmu i patos w zna
komicie zagranej scenie rzuce
nia choremu (klątwy) na Mei
ra — lecz pewna przejawiają
ca się stale ekspresjonistyczna 
maniera. Ód drobnych, smug te
go środka nie uchroniła się na
wet Kamińska. Ale te skazy są 
prawie niewidoczne w świetle 
całości przedstawienia, które 
dla każdego człowieka teatru 
jest cennym artystycznym prze
życiem.

JASZCZ

T E A T R Y
A te n e u m  — P anna  M a licze w ska

— g. 19 P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g 
12. In t ry g a  1 m iło ś ć  — g ID. K a m e 
ra ln y  — K ró l 1 a k to r  -  g. 12 30 T a 
k ie  czasy — g. 19 L u d o w y  — C h o ry  
z u ro je n ia  — g 19 N a ro d o w y  — 
Zem sta  — g. 14.30, K re t  — g. 19 No- 
w y  — S p a d k o b ie rc y  pana R abou r- 
d in  — g 19. O pera  — C op p e lia , S u i
ta H iszpańska . D y l-S o w iz d rz a ł — g 
19. F ilh a rm o n ia  — P o ra n e k  S y m fo 
n ic z n y  — g. 12 P ow szechny — 
Ś w ie rszcz  za k o m in e m  — g. 14. M t- 
ra n d o lin ił — g 19 S y re na  -  Na na
szym  p o d w ó rk u  — g i 5.30 l 19.15 
W spó łczesny — Ich  cz w o ro  — g
15.15 1 18 30. N o w e j W arszaw y — 
M agazyn  M a łg o rz a ty  C h a re tte  — 
g. 16 i 19 D om u W o jska  P o lsk iego
— S te fa n  C z a rn ie c k i i Jego ż o łn ie 
rze — g 19. S a ty ry k ó w  — 7 śm ie 
ch ó w  g łó w n y c h  — g. 16.30 i 19 30 
B a j —  K ró lo w a  śn iegu  — g. 16.30 
G u liw e r  — B a jk i  t b a je c z k i — g. 15

K I N A
M o skw a  — A d m ira ł U szako w  — g. 

13 45, 16, 18 15, 20.30. P a lla d iu m  -  
W iosna — g 14 16, 18, 20. P raha  — 
A d m ira ł U szakow  - -  g 13 45, 16
18.15, 20.30. Ś ląsk — S tró j g a lo w y  — 
g. 14, 16, 18, 20 A t la n t ic  — Czapa
jew  — g 14. 16, 18. 20 P o lo n ia  — 
G ospodarze  g m in y  B e łda , M is trz o 
w ie  Jazdy f ig u ro w e j na ły ż w a c h  — 
g 14, 16, 18, 20. S to lic a  — L u b o w  Ja- 
ro w a ja  ser. I I  — g. 14, 16, 18. 20 
W —Z  — A re n a  ś m ia ły c h  — g. 14 
16, 18, 20. I M a j — T a je m n ic a  l in i i  
o k rę to w e j — g 14. 16. 18 20 o c h o ta
— P rzyg od a  na M o rzu  C z e rw o n ym
— g. 14, 16, 18. 20. S y re n a  — Pod
tu re c k im  la rz m e m  — g. 13 45, 16
18.15, 20 30. Tęcza  — S p raw a  do za
ła tw ie n ia  -  g 14, 16, 18, 20. L o tn ik
— Z a g u b io n e  m e lo d ie  — g. 15, 17, 19 
O lsz tyn  - -  S ukces A n n y  Szabo — g 
15. 17, 19.

P O R A N K I
M o s k w a  — W a w rz y ń c o w y  sad — 

g. 10. 12. P a lla d iu m  — O pow ieść  o 
p o lo w a n iu  — g. 10, 12. P ra ha  — W a
w rz y ń c o w y  sad — g 12 Ś ląsk  — 
B a jk a  o śp ią ce j k ró le w n ie  — g. 10, 
12. A t la n t ic  — S iedem  c z a ro d z ie j
sk ic h  p ła tk ó w  — g 10, 12 P o lo n ia
— K ró l L a v ra  — g. 10. 12, S to lic a  -  
L am pa  A lia d y n a  — g 10, 12 W —Z — 
Ś w ia t się ś m ie je  — g. 10. 12 l  M a j
— Gęsi B aby Jag i -  g. 12. O c h o ta  -  
S a m o tn y  żag ie l — g. 10, 12. s y re n a
— S p o rt m ilio n ó w  — g. 10. 12. T ę 
cza — S y re n a  — g. 10, 12. L o tn ik  — 
In d ie  -  g. 11, 13. O ls z ty n  -  P ie rw 
szy s ta r t  — g 11,13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą du  K in , W arszaw a, u l 
J a g ie llo ń s k a  26, te l. 904-81).

R A D I O
N IE D Z IE L A  27 G R U D N IA  

Program I — na fali 1322 m
P ro g ra m  d n ia  7.20, 14.00 W iado

m ośc i 6.00, 7.00, 8.00, 16.00, 20 00, 23.33

6 05 M u z y k a , 6 45 A u d y c ja  d la  b ry 
gad SP. 7.25 Od m e lo d ii do m e lo 
d ii,  7.55 K a le n d a rz  ra d io w y . 8.10 
M u z y k a  k o m p o z y to ró w  k las y c z n y c h ,
3.30 ,.5:0 d la  m ło d o ś c i“  9 00 O dpo
w ie d z i F a li 49, 9.15 M u z y k a  d la
w s z y s tk ic h . 9.55 ..Z a ga d k i m u zycz
ne“  — aud. s łow n o -m u z y c z n a  10.15 
A u d y c ja  d la  ro d z ic ó w  p t. ,,K i lk a  o- 
b ra z k ó w  w y c h o w a w c z y c h “ . 10 30 
A u d y c ja  d la  w o ls k a  11 15 . .K a r t
ka z d z ie jó w  w a lk  c h ło p s k ic h “ ,
11.30 R e c ita l w o k a ln y  A d y  ^a - 
r i.  12.04 O d p o w ie dz i na p y ta n ia  
w  s o ra w ie  tez IX  P len u m  K C  P ZP R , 
12 15 P rze rw a . 14 05 A u d y c la  d la  w si,
15.15 M e lo d ie  do  tańca . >5 45 F e lie 
to n , 16 10 ..Na m a rg in e s ie  w ie lk ie j  
p o l i t y k i “  — fe lie to n  G us taw a  K a - 
dena. 16 20 P iose n k i ra d z ie c k ie  16 30 
„P rz y lą d e k  O s trzeże n ia “  — s łu ch o 
w isko , 17 30 M u z y k a  taneczna. 18.10 
M ó w i N ow a H u ta . 18 30 K o n c e rt ży 
czeń aud. s łow n o -rm tz . 19.30 Na fa l i  
h u m o ru  i s a ty ry , 20 15 F e lie to n . 
20 30 W iadom ośc i sp o rto w e . 20 35 
S ta n is ła w  M o n iu szko  ..S traszny  
d w ó r “  — opera  w  4-ch a k ta ch  w  
w y k . s o lis tó w  k ra k  c h ó ru  i o rk  PR 
p.d. J G e rta . S łow o  w s tępne  i  w ią 
żące R om ana Ja s iń sk ie go .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d n ia  6 55. W iadom ośc i 

6.00. 7 00 8.00. 17 00 21 00. 23 50.
6 05 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 7 On 

K a le n d a rz  ra d io w y . 7 10 „O d  m e lo 
d ii do m e lo d ii“ , 8.20 M u z y k a  roz
ry w k o w a , 8.55 „N o w e  n a g ra n ia “  — 
aud. s ł.-m u z  9.25 „W ie ś  ta ń czy  i  
śp ie w a “  9.40 D la  dz iec i w  w ie k u  
p rz e d s z k o ln y m  b a jk a  H a lin y  K o 
s z u ts k ie j pt.. „ J a k  k o g u t gospodaro 
w a ł“ , 9.55 S k rz y n k a  ogó lna  PR. 10 10 
Poezja i  m u z y k a  — w ie rsze  w s p ó ł
czesnych  p o d  ów  fra n c u s k ic h . 10.40 
.E le k tro n y  k ie ru lą  p ro d u k c ją “  — 

pog. d r. A  M v s lic k ie g o  z c y k lu :  
N ow ośc i te c h n ic z n e  i n a u k o w e “ . 

10.50 Z e sp o ty  ś w ie tlic o w e  p rzed  m i
k ro fo n e m  PR- l i  10 „5 :0  d la  m ło d o 
śc i“ . 11.40 S k rz y n k a  W szechn icy  Ra
d io w e j, 12.04 O d p o w ie d z i na p y ta 
n ia  w  s p ra w ie  tez IX  P le n u m  K C  
P ZP R . 12 15 P o ran e k  s y m fo n ic z n y  w  
p ro g r  B iz e t, R ac h m a n in o w . G rie g  i  
D w o rz a k , 13.15 ..P oez je  p rozą  Iw a n a  
T u rg ie n ie w a “  p rz e k ła d  P a w ła  H e r
tza. 13.30 K o n c e r t ro z ry w k o w y , 14.10 
W arszaw sk i T y g o d n ik  D ź w ię k o w y , 
i4 25 K o n c e r t życzeń, 14.40 Śp iew a 
Paul Robeson, 15 15 D l3 -dzieci 
„B a śń  o k o p c iu s z k u “ , 16 00 U tw o ry  
sk rz y p c o w e , 16 15 M u z y k a  taneczna , 
17.05 „N a  m a rg in e s ie  w ie lk ie j  o o li-  
t y k i "  — fe lie to n  G us taw a  K adena ,
17.15 „ Z  życ ia  ZS R R “ , 17.45 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y , 18 40 „D o le  1 n ie d o le  
L u d w ik a  S o ls k ie g o " — fra g m . w spo 
m n ie ń  K o rn e la  M a k u szyń sk ie g o , 
19.00 K o n c e r t c h o p in o w s k i w  p ro g r. 
t r io  op  8 na fo r te p ., s k rz y p c e  i w io .  
loncze lę  w  w y k  M . W iłk o m ir s k ie j— 
fo rte p ., I. D u b is k ie j — s k rz y p c e  1 
K. W iłk o m irs k ie g o  — w io lo n c z e la ,
19.30 „G ra c z e “  ko m e d ia  M ik o ła ja  G o
gola. w  p rz e k ł. J W ys z o m irs k ie g o  
np r  rad. i reż. B r . D a rd z iń sk ie g o , 
•20 47 M u z y k a , 21.15 F e lie to n . 21-30 
M e lo d ie  taneczne  i ro z ry w k o w e , 
?2 40 W ieczorna  se renada. 23.10 K o n 
c e r t o r k ie s tr y  1 s o lis tó w .


